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O ks. Stanisławie Zuske ur. 23 września 1903 r. w Pierzchnie,
zm. 4 września 1942 w Dachau (lub w Hartheim)

Obóz koncentracyjny w Dachau, wyzwolony 29 kwietnia 1945 r.
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Wizyta w Ellis Island i zwiedzenie Statuy Wolności w Nowym
Jorku miały być celebracją niedawno otrzymanego przeze mnie
obywatelstwa  amerykańskiego,  ale  wrażenia  z  tej  wizyty
wzbudziły we mnie dość niespodziewane refleksje. Muzeum Ellis
Island uderzyło mnie czystością, pustką i ciszą. Jedynie zdjęcia
przybyłych zza morza tłumów czekających na swoją kolejkę do
inspekcji  przywołują  echa  długiego,  hałaśliwego  i  często
poniżającego procesu przyjęcia do grona emigrantów. Trauma
ludzi, którzy pozostawili za sobą odległe o tysiące kilometrów
domy, swoich bliskich, kulturę oraz swoje korzenie i zdecydowali
się na wielką niewiadomą musiała być niewyobrażalna.

Przeżywać ją musiał także mój wujek, Stanisław Zuske  (brat
babci od strony mojej mamy), który przyjechał do Ameryki pod
koniec lat 20. do swojej narzeczonej, chociaż czy właśnie do Ellis
Island nie wiadomo, zwłaszcza, że po 1924 r. placówka przestała
być  głównym  portem  imigracyjnym.  Podobno  coś  w  jego
dokumentach  wzbudziło  zastrzeżenia  urzędników  i  został
odesłany z powrotem. Rozczarowanie musiało być równe temu,
jakie przeżywali inni niedoszli emigranci.

Niedługo  po  powrocie  do  Polski,  wujek  Stanisław postanowił
poświęcić się kapłaństwu i został studentem teologii i  filozofii
Seminarium  Duchownego  w  Poznaniu.  Byłoby  uproszczeniem
stwierdzenie,  że  decyzja  ta  wynikała  wyłącznie  z  żalu  nad
niespełnioną miłością. Rodzina pradziadków była bardzo religijna



i  wiara  była  traktowana  zbyt  poważnie,  żeby  uciekać  od
osobistego  zawodu  w  mury  seminarium.  Wujek  został
wychowany w poczuciu szacunku dla obowiązku, a od swojego
ojca,  gimnazjalnego  nauczyciela  łaciny,  odziedziczył  pasję  do
kształtowania młodych umysłów.  Zdał  się  na opatrzność losu.

Święcenia kapłańskie Stanisław Zuske otrzymał 20 lutego 1932
roku  i  został  skierowany  do  swojej  pierwszej  placówki
duszpasterskiej  w  parafii  w  Krotoszynie,  w  archidiecezji
poznańskiej.  W  tamtejszym  męskim  gimnazjum  im.  Hugona
Kołłątaja, pełnił również funkcję prefekta. We wrześniu 1938 r.
Prymas  Polski  skierował  go  do  Kwidzyna,  które  wówczas
znajdowało się na terenie państwa niemieckiego, do tamtejszego
męskiego  Polskiego  Gimnazjum,  jednego  z  dwóch  gimnazjów
polskich  w  III  Rzeszy.  Szkoła  ta  wyróżniała  się  wysokim
poziomem nauczania i  dbałością o kulturę polską i  w swoich
założeniach miała  być  kuźnią  polskiej  elity  inteligenckiej.  Ks.
Stanisław został prefektem i nauczycielem religii oraz sprawował
pieczę nad spółdzielnią uczniowską.

Jak pisze Krzysztof Kozłowski w artykule “Niezwykle odważny i
cierpliwy” z 2012 r.:

Ks.  Stanisław Zuske  był  gorliwym kapłanem, lubianym i
cenionym  przez  grono  pedagogiczne  oraz  młodzież



gimnazjalną.  W  codziennej  pracy  sumiennie  wypełniał
kapłańskie obowiązki: prowadził z gimnazjalistami modlitwy
poranne  i  wieczorne,  nauczał  religii,  sprawował  dla  nich
Mszę św., wygłaszał kazania, przewodniczył nabożeństwom,
organizował  i  prowadził  szkolne  rekolekcje  adwentowe  i
wielkopostne.  Zajmował  się  również  przygotowaniem
chłopców  do  Pierwszej  Komunii  Świętej.  Był  ich
spowiednikiem i powiernikiem. Odznaczał się szczególnym
nabożeństwem do Najświętszej Maryi Panny – wprowadził
zwyczaj  odśpiewywania  po  każdym  nabożeństwie  pieśni
„Bogurodzica”.  Praca  prefekta  w  polskim  gimnazjum
znajdującym się na terytorium Rzeszy Niemieckiej wymagała
od niego niezwykłej odwagi i cierpliwości.

W latach 30. Kwidzyn był miejscem nasilających się antypolskich
nastrojów  i  społeczność  polska  była  narażona  na  szykany  i
prześladowania.  Na  początku  wakacji  letnich  1939  r.  wuj
Stanisław odwiedził siostrę i ta wizyta szczególnie zapadła jego
siostrzenicy,  Maryli  w pamięci:  wuj  był  zaniepokojony,  wręcz
roztrzęsiony ówczesną sytuacją polityczną. Widziała go wtedy po
raz  ostatni.  Zaraz  przed  wybuchem  II  wojny  światowej,  25
sierpnia 1939 r.,  hitlerowcy aresztowali  nauczycieli  i  uczniów
Polskiego  Gimnazjum,  w  tym  ks.  Stanisława.  Osadzono  ich
najpierw w Tapiau w zakładzie dla psychicznie chorych, potem w
Grünhoff pod Królewcem. W większości przypadków Niemcy nie



przedstawiali  księżom  żadnych  powodów  aresztowania,  ale
wiadomo było, że kler uważany był za grupę niebezpieczną dla
nazistowskiej filozofii,  nie tylko ze względu na chrześcijańskie
wartości,  ale  w  Polsce  pozycja  księży  i  ich  wpływ  na
społeczeństwo było szczególnie silne, a oni sami byli uważani za
liderów inteligencji,  z  założenia grupy stanowiącej  zagrożenie
dla ideologii Hitlera.

Kozłowski pisze dalej, że ks. Stanisław podczas aresztowania:

otaczał opieką duchową nie tylko swoich uczniów, ale też
nauczycieli. Wszystkim dawał nadzieję, prowadził codzienną
modlitwę i apele.



Ks. Stanisław Zuske, fot. z archiwum rodzinnego Bożeny U.
Zaremby.
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Ks. Stanisław Zuske, list z Dachau do siostry, fot. z archiwum
rodzinnego Bożeny U. Zaremby.

Młodzież  pod  koniec  września  zwolniono,  natomiast  ks.
Stanisław  został  przewieziony  do  obozu  koncentracyjnego  w
Hohenbruch, potem do Stutthof, Sachsenhausen i w końcu do
Dachau, gdzie otrzymał numer obozowy 22313. Według mojej
mamy  to  właśnie  w  obozie  w  Dachau,  wuj  był  poddawany
eksperymentom  medycznym  mającym  na  celu  zbadanie
odporności organizmu ludzkiego na niskie temperatury. W tym
celu  zanurzano  go  w basenie  z  wodą,  po  czym zamrażano  i
odmrażano. Nie udało mi się nigdy ustalić skąd o tym wiedziała.
A  z  drugiej  strony,  był  przecież  Pilecki,  był  i  Karski  –  jakoś
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informacje o okrucieństwach obozowych przedostawały się na
zewnątrz. Byli świadkowie.

Kilka lat temu zupełnie przypadkowo wpadła mi w ręce książka
„Priestblock  25487”,  wspomnienia  katolickiego  księdza  z
Luxemburga, ks. Jeana Bernarda, który był więziony w Dachau.
Jakież  było  moje zdumienie,  kiedy na stronie  92 ks.  Bernard
wspomina towarzysza niedoli, polskiego księdza „Stani Suske”, z
którym prowadzili rozmowy po francusku. Kilkanaście stron dalej
ten „miły Polak z Poznania” przedstawiony jest już jako człowiek
u kresu sił fizycznych, ale czy powodem był głód, czy nadmierny
wysiłek, czy medyczne eksperymenty – tego nie wiadomo.

Po  wujku  został  jeden  list  napisany  (po  niemiecku)  14
października  1941  r.  do  siostry  (prawdopodobnie  Zofii)  i
szwagra,  w  którym  wyraża  zaniepokojenie  stanem  zdrowia
siostry  i  losem  swojej  rodziny.  List  ma  wyraźną  pieczęć  –
poświadczenie, że został napisany zgodnie z zasadami obozowej
korespondencji.

Według jednych źródeł Stanisław Zuske zginął 12 sierpnia 1942
w Dachau,  inne  podają,  że  ze  względu na  dramatyczny  stan
zdrowia  został  przewieziony  do  obozu  koncentracyjnego  w
Hartheim koło Linzu, gdzie zginął w komorze gazowej 4 września
1942 r.  Został  włączony w poczet warmińskich męczenników,
którzy zginęli śmiercią męczeńską podczas II wojny światowej, a



15 września 2007 roku w Archidiecezji Warmińskiej rozpoczęto
jego proces beatyfikacyjny.

Historia wuja ks. Stanisława stawia więcej pytań niż odpowiedzi,
i mimo, że jedynie wyobraźnia może uzupełnić nieznane jej karty,
z  wyrywkowych  informacji  maluje  się  obraz  człowieka  silnej
wiary,  żarliwie  oddanego  służbie  kapłańskiej,  wspaniałego
nauczyciela oraz troskliwego brata i syna. Taki obraz trzymali w
swoich  sercach  jego  rodzice,  a  moi  pradziadkowie.  Podobne
wspomnienia zapewne mieli o swoim pierwszym synu Edmundzie
(większość  źródeł  jego  pomija),  który  zginął  w  I  wojnie
światowej,  potem  jego  bracie  Józefie,  który  był  więziony  w
Auschwitz  i  tam  prawdopodobnie  zginął.  Przeżył  ich  jedynie
Antoni, który ledwo przeszedł przez obóz dla jeńców wojennych
w Murnau, jednak zmarł bezdzietnie już w latach 50-tych. Te
historie niesamowicie zaciążyły emocjonalnie na naszej rodzinie,
która do dzisiaj ma poczucie niebywałej straty. Pozostały dwie
siostry – z ich kilkudziesięciu potomków kilkunastu mieszka w
Ameryce. Czasem sobie zadaję pytanie „Co by było, gdyby…?” Co
by było, gdyby wuja Stanisława nie odesłano z amerykańskiego
portu? Prawdopodobnie szukałabym teraz jego potomków, a nie
skrawków jego cierpienia.

______________________

Źródła:  rozmowy  z  siostrzenicami  Stanisława  Zuske  –  moją



mamą  Urszulą  i  jej  kuzynką  Marylą;  Encyklopedia  Warmii  i
Mazur;  Krzysztof  Kozłowski,  „Niezwykle  odważny i  cierpliwy”
(„Posłaniec  Warmiński”  49/2012);  Jan  Domagała  „Ci,  którzy
przeszli  przez  Dachau”  (Warszawa-Pax  1957);  Jean  Bernard
„Preistblock 25487” (Zaccheus Press,  2007).

Artykuł  został  napisany  na  zamówienie  Stowarzyszenia
„Solidarni” w Monachium, do ich książki upamiętniającej ofiary
obozu koncentracyjnego w Dachau.

Z dziejów rodu
Tyszkiewiczów.
Wielkanoc na Żmudzi.
Joanna Sokołowska-Gwizdka
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Pałac Tyszkiewiczów w Kretyndze. W środku, oszklony Ogród Zimowy z egzotycznymi roślinami.

Na Żmudzi życie toczyło się ustalonym rytmem, od sezonu
letniego  do  sezonu  letniego,  od  świąt  do  świąt.  Dzieci
rosły, a dzień płynął za dniem. Wszystkim się wydawało, że
czas  stoi  w  miejscu  i  że  nic  go  nigdy  nie  zmieni,  że
rodzinne tradycje, siadanie przy wspólnym stole, obyczaje i
zwyczaje  świąteczne  są  częścią  ustabilizowanego,
spokojnego  życia.

Na  Wielkanoc  mniej  gości  przyjeżdżało  z  daleka.  Stół
wielkanocny szykowano ogromny. Wszyscy oficjaliści dworscy i
inteligencja  z  miasteczka  przychodziła  składać  życzenia,
zapraszani więc byli do stołu. Licznie do kretyngowskiego domu
przybywali urzędnicy rosyjscy oraz wojskowi z popem na czele.
Wprawdzie  niechętnie  ich  się  widziało,  bo  taki  widok  raził
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uczucia  patriotyczne,  ale  wrodzona  polska  gościnność
nakazywała, by ich też zaprosić na świąteczny poczęstunek. Hr
Zofia nie mówiła po rosyjsku, więc uprzejmie się uśmiechała,
kiwała głową i dawała  znaki domownikom, by gościom napełniali
talerze.  Dopiero,  gdy  wszyscy   byli  obsłużeni,  wolno  było
gospodarzom i  młodzieży nałożyć sobie.

„Święcone” trwało dwa tygodnie. Przez pierwsze dwa dni świąt
nie  podawano  na  gorąco  rosołu,  potem można  już  było  jeść
wszystko.  Szynki,  pieczeń  cielęca,  głowizna,  młode  prosiaki,
drób, ryby w galarecie, rosyjskie paschy, wspaniałe do tego sosy
w  wielkim  wyborze.  Największą  atrakcją  były  jednak  ciasta.
Olbrzymi  „baumkuchen”  miał  metr  wysokości.  Do  tego
dwanaście  ogromnych  mazurków,  pomarańczowy,  kawowy,
czekoladowy,  daktylowy,  migdałowy,  bakaliowy,  królewski  itd.
Ponieważ kucharze w Kretyndze głównie pochodzili  z kresów,
więc wyspecjalizowani byli  w świątecznych babkach. Na stole
musiało  być  co  najmniej  dziesięć  gatunków:  chlebowa,
petynetowa, kawowa, szafranowa… Kucharze coraz to donosili
świeże potrawy, uzupełniali znikające. Przez pierwszych kilka dni
jedzenie  może  i  było   atrakcją,  bo  takiej  obfitości  różnych
specjałów na co dzień nie jadano, ale po dwóch tygodniach to i
najbardziej wykwintna potrawa, podana w nadmiarze mogła się
przejeść.



Ogród Zimowy przy pałacu Tyszkiewiczów w Kretyndze.

 ***

Józef  hr  Tyszkiewicz  (1835-1891),  syn  Józefa  i  Anny  z
Zabiełłów urodził  się,  podobnie jak starsi  bracia,  w Łohojsku,
rozległych  dobrach  na  Białorusi.  Wcześnie  stracił  rodziców,
prawie  ich  nie  pamiętał.  Pewnie  po  dziadku  Michale,
pułkowniku, odziedziczył  bujną fantazję, temperament czasów
saskich i  szeroki  gest,  a że już od najmłodszych lat  zdradzał
zamiłowanie do służby wojskowej, więc oddano go do Korpusu
Paziów w Petersburgu. Gdy ukończył naukę przydzielony został
do  Szumskiego  Pułku  Huzarów,  jako  adiutant  generał-
gubernatorów Bibikowa, a potem Nazimowa. Po ojcu otrzymał
dużą fortunę, co pozwoliło mu realizować marzenia, oddawać się
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wielkiej  miłości  do  koni,  no  i  prowadzić  niezwykle  barwne  i
bujne, jak na owe czasy,  życie. Odziedziczył dobra Izabelin w
powiecie oszmańsko-wilejskim,  Kojrany, Guszławki, Połągę na
Żmudzi,  która była jeszcze wówczas mało odwiedzaną wioską
rybacką i  inne wielkie latyfundia.  Poza tym on i  jego bracia,
otrzymali  od  stryja  Jana,  I  ordynata  birżańskiego,  po  jednym
milionie rubli, co było sumą nie małą.  W roku 1855,  od dwóch
córek  marszałka  Dąbrowskiego,  młody  hrabia  kupił  majątek
Landwarowo,  położony niedaleko Wilna.

Po zainstalowaniu się  w zameczku,  w swojej  nowej  siedzibie,
mógł  hr  Józef  swobodnie  prowadzić  ruchliwe  i  bardzo
towarzyskie  życie,  między  Landwarowem,  a  Wilnem,  gdzie
wzywały  go  obowiązki  służbowe.  Jako  wysokiej  rangi  oficer
skorzystał  z  przydziału  dwudziestu  pięciu  żołnierzy
kawalerzystów – Kozaków. Towarzyszyli mu oni we wszystkich
wyprawach,  podróżach  i  przygodach  wynikających  z  bujnego
temperamentu, fantazji i pomysłowości. Pozwolił im zabrać na
Litwę swoje żony, w wyniku czego miał w Lanwarowie jeszcze
dwadzieścia pięć dorodnych Kozaczek, co tworzyło już niemały
zastęp oddanych mu ludzi, zdolnych przyjść z pomocą w różnych
sytuacjach.  Nie  raz  przecież  musiał  stoczyć  różne  większe  i
mniejsze bitwy, jak chociażby z dwudziestoma bandytami pod
Górą  Ponarską.  Jak  to  oficerowie  w  wojsku,  co  jakiś  czas
bijatyka, a co jakiś pijatyka. Raz tak się upił, że służba znalazła
go leżącego w rynsztoku i odprowadziła do domu. Bardzo było



mu potem wstyd, złożył więc mocne  postanowienie, że  do końca
życia do ust kieliszka nie weźmie. Innym razem w Landwarowie,
dla zabawy  zorganizował z wielkim rozmachem popisy przed
gośćmi tzw. „dżigitowkę” czyli skakanie przez bryczki. Czyżby
czasy i fantazja Kmicica na Litwie wcale się nie skończyły?

Pałac w Landwarowie, fot. S. Łukasiewicz, 1939 r.

Szeroko  komentowanym  wybrykiem  młodego  adiutanta
gubernatora, była słynna sprawa z końmi. Chcąc sobie ułożyć
życie  w  Wilnie,  kupił  w  Petersburgu  trójkę  wspaniałych
„rysaków”,  którymi  jeździł  po  mieście.  Cały  ten  ekwipaż
wzbudzał  nie lada sensację.  Nazimow nie był  z  tego powodu
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zadowolony i nakazał Tyszkiewiczowi konie odesłać na wieś. Z
braku  koni  młody  hrabia  z  nie  lada  fantazją,  najął…  trzech
brodatych,  rosłych  mężczyzn  i  sowicie  im  zapłacił.  Po  czym
zaprzągł ich w trójkę do sań. Jednego z rudą brodą w środku,
dwóch z czarnymi brodami po bokach. I tak jeździł  po Wilnie.
Wtedy nie skończyło się na lekkim upomnieniu, tylko już większej
naganie.

Generał-gubernator  Nazimow  wyraźnie  lubił  Tyszkiewicza.  W
duchu to nawet podobała mu się ta polska fantazja. Przymykał
więc oko na wiele rzeczy i  starał się go chronić. Tak było w
przypadku  sprawy  z  zaprzęgiem.  Hr  Józef,  jako  wojskowy,
posiadał w Landwarowie zaprzęg rosyjski. Niezmiernie raziło to
uczucia  narodowe jego młodej  narzeczonej,  wielkiej  patriotki.
Chcąc  więc  jej  zaimponować,  wymyślił  niespodziankę.  Kazał
wyszykować zaprzęg krakowski. Przebrał furmana i służącego na
koźle  w strój krakowski i   pojechał po narzeczoną. Podczas,
kiedy  zaprzęg  czekał  na  ulicy,  policja  zobaczyła  zakazane
przecież  polskie  stroje,   służący  i  furman  zostali  więc
aresztowani  i  wychłostani.  Kiedy  hr  Tyszkiewicz  to  zobaczył,
wściekłość  jego  nie  miała  granic.  Jakim prawem karana  jest
służba. Ja to zrobiłem, to był mój pomysł i moje ryzyko i tylko ja
powinienem  ponieść  konsekwencje.  Pobiegł  szybko  do
Nazimowa, zerwał odznaki wojskowe i wraz ze szpadą rzucił mu
pod nogi. Oznajmił, że pod takim rządem to on nie ma zamiaru
służyć, po czym wyszedł trzasnąwszy drzwiami. Przez kilka dni



czekał, co z tego wyniknie. Wiedział, że grozi mu  sąd wojskowy
i  kara śmierci. Nazimow jednak niczego nie potwierdził. Nawet,
gdy został wezwany do Petersburga, bo i  tam wieść doszła o
wyczynie Tyszkiewicza,  kategorycznie wszystkiemu zaprzeczył,
twierdząc,  że  gdyby  taka  rzecz  faktycznie  się  zdarzyła,  to
adiutant  już  byłby rozstrzelany.



Józef Tyszkiewicz i Zofia z Horwattów, fot. Wikimedia Commons.

Ponieważ nie zanosiło się, że młody Tyszkiewicz sam z siebie się
ustatkuje,  rodzina,  stryjowie  i  starsi  bracia  postanowili  go
ożenić. Zaczęto szukać dla niego odpowiedniej rodziny, mającej
aktualnie córkę na wydaniu.  Wybór padł na Horwattów, dość
blisko spokrewnionych z Tyszkiewiczami. Wybrano odpowiednią

https://www.cultureave.com/tyszkiewiczowie_jozef_i_zofia_wikimedia-commons/


porę i wysłano hr Józefa do pięknie położonego na Polesiu nad
Prypecią Barbarowa. Skierowano go do najmłodszej Zofii, bardzo
miłej, choć wcale nieładnej panny. Młody hrabia był przerażony.
Jak dotąd na nieładne panny uwagi nie zwracał. Długo się wahał.
Rodzina była więc wyrozumiała i dała młodym trochę czasu, żeby
się poznali. Zofia miała tak pogodne usposobienie i tyle dobroci,
że w końcu Tyszkiewicz dał się namówić. Ślub odbył się w 1861
roku w Barbarowie w pięknym i ogromnym pałacu, urządzonym z
wielkim  przepychem  i  gustem.  Po  wszystkich  niezwykle
wzniosłych uroczystościach, młodzi udali się do Landwarowa, a
potem do Paryża.

Józef wychowany bez rodziców, uczący się w szkołach rosyjskich,
nie był aż tak negatywnie nastawiony do zaborców, co teściowie.
Miał  przyjaciół  wśród  Rosjan,  z  którymi  dorastał,  służył  w
rosyjskim  wojsku.  Żona  natomiast  z  domu  wyniosła  wielki
patriotyzm i pragnęła stworzyć polską, katolicką rodzinę. Raziło
ją bardzo, że mąż bez problemu nosi rosyjski mundur i jeździ
trójką z kuczerem po rosyjsku ubranym. Miała jednak nadzieję,
że są to tylko powierzchowne przyzwyczajenia i z czasem, pod jej
wpływem się zmienią. Miała rację, hr Tyszkiewicz zdecydował się
wystąpić z wojska. Dał też znaczną sumę pieniędzy na zakup
broni  dla  powstańców,  mimo  tego,  że  był  zdecydowanie
przeciwny  niepotrzebnemu rozlewowi  krwi  i  represjom.  I  jak
przewidywała rodzina po ślubie się ustatkował.



Pałac w Landwarowie od frontu, fot. Joanna Sokołowska-Gwizdka.

Tyszkiewiczowie  zamieszkali  najpierw  w  Landwarowie.  Ze
względu  na  bliskość  węzła  kolejowego  rezydencja  oprócz
„zwykłych” gości,  rodziny i  sąsiadów, przeżywała istne naloty
krewnych,  kuzynów  i  dalszych  znajomych.  Pociągi  jeździły
wówczas  rzadko,  czasami  i  tydzień  trzeba  było  czekać  na
przesiadkę. Jechano więc do Tyszkiewiczów, gdzie czas szybko
płynął i z tygodnia robił się nie wiadomo kiedy miesiąc. Nic więc
dziwnego,  że  po  10  latach  takiego  życia  hr  Zofia,  mimo
staropolskiej  gościnności,  miała  już  serdecznie  dosyć  tych
nieustających i nie kończących się wizyt. Postanowiono przenieść
swoją siedzibę, jak najdalej  od węzła kolejowego. Fantazja hr

https://www.cultureave.com/landwarow2/


Józefa pognała od razu daleko, za morze. Rozważany był wyjazd
za granicę na stałe. Złożyło się na to wiele przyczyn, a przede
wszystkim rosyjskie represje po powstaniu styczniowym i ciągłe
nowe prześladowania w Wilnie. Donoszono, że  wyszedł zakaz
mówienia po polsku na ulicy i w miejscach publicznych. Podobno
córka  generał-gubernatora  Kachanowa  zadenuncjowała
krawcową,  ponieważ  do  pomocnicy  odezwała  się  po  polsku.
Hrabia  Tyszkiewicz  stwierdził  więc,  że  sprzeda  wszystkie
majątki,  zabierze dzieci  ze szkół  i  całą  rodziną wyemigrują.

Ja wiem, że strasznie będę tęsknić za krajem – mówił – ale
moje dzieci będą tam już wychowane, inaczej będą się czuły,
nie będą pariasami, tak jak tutaj.  Moim obowiązkiem jest
poświęcić się dla nich.

Zaczęło  się  studiowanie  map,  dyktowanie  listów dla  zebrania
informacji. Hr Józef starał się dobrać kraj o podobnej przyrodzie
i warunkach klimatycznych. Wybór  padł na Kanadę. Hr Zofia
przeciwna była wyjazdowi.  Uważała,  że żadne prześladowania
ich nie zrusyfikują, ani nie zgermanizują, a obowiązkiem każdego
Polaka jest trzymać się swojej ziemi. Po dyskusjach, głębszym
namyśle i namowach żony, hr Józef zrezygnował z  wyjazdu do
Kanady. W 1870 roku kupił od generał-gubernatora wileńskiego,
hr Zubowa majątek Kretynga, położony niedaleko odziedziczonej
Połągi i tam postanowiono przenieść swoją główną siedzibę.



 

Pałac Tyszkiewiczów w Kretyndze.

https://www.cultureave.com/kretynga2/


Pałac Tyszkiewiczów w Kretyndze.

Źródło:

Helena z Tyszkiewiczów Ostrowska, Wspomnienia, maszynopis,
arch. Hanny i Adama Tyszkiewiczów, Los Angeles.

O rodzinie Tyszkiewiczów na Culture Avenue:

http://www.cultureave.com/choinka-w-zimowym-ogrodzie/
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Wielkanoc. Korzenie
tradycji.

Włodzimierz Wójcik
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Minęła  Niedziela  Palmowa.  Przed  nami  Święta  Wielkanocne,
będące najpierw znakiem bezgranicznego cierpienia,  a  potem
symbolem Zmartwychwstania, odradzania się, tryumfu życia nad
śmiercią. Okoliczności sprzyjają więc refleksji i wspomnieniom.
Ten  klimat  przedświąteczny  łączy  w  zasadzie  wszystkich  –
zarówno głęboko  wierzących,  jak  też  i  tych,  którzy  są  mniej
aktywni w odbywaniu praktyk religijnych. Tradycja – wspaniałe
spoiwo łączące naród – odgrywa i w tej dziedzinie istotną rolę.

Wielkanoc  znaczona  jest  wiosenną  aktywnością  przyrody;
pojawiają się złociste mlecze, na łąkach pękate główki żółtych
kaczeńców;  na  miedzach,  w  parkach  i  w  lasach  pęcznieją
wierzbowe  kotki,  które  –  wraz  z  gałązkami  –  są  przecież
swoistym ekwiwalentem południowych palm. To wiosenne święto
kojarzy się także z nieprzebraną gamą zapachów płynących z
gospodarstw domowych.  W okresie  Wielkiego Postu  mięs  nie
jadano, ale pracowicie i niezwykle precyzyjnie przygotowywano
na same święta wyroby wędliniarskie. W sadach przydomowych
godzinami dymiły wędzarnie, w których palono drewnem drzew
owocowych,  aby  kiełbasy  czy  szynki  cudownie  i  apetycznie
pachniały i miały złocisto-brązowy kolor. Tej zasady pilnowano
jak  oka  w  głowie.  Pracowały  –  usytuowane  przeważnie  w
sieniach – chlebowe piece, którymi zarządzały zwykle babcie –
fenomenalne  znawczynie  procesu  najpierw  tak  zwanego
„zarabiania”,  a  potem  wypiekania.  Zapachy  idące  z  pieca
chlebowego, unoszące się nad podwórkami, nawet nad łąkami,



nie mogą być zapomniane. Nie sposób pomyśleć o Wielkanocy
bez  tradycyjnych  bab  różnego  kształtu,  koloru,  smaku.  Baby
wielkanocne  –  to  prawdziwy  rarytas.  I  słynne  mazurki.
Wielokolorowe, formowane w pomysłowe wzory pisanki; ze łzami
tarte laski chrzanu z domowego ogrodu, dziesiątki innych łakoci,
bez  których  nie  można  było  się  wybrać  z  koszyczkiem
wiklinowym  do  kościoła…  O  tych  wszystkich  doznaniach
dzieciństwa i młodości – obrazach, zapachach, smakach – myślę
dzisiaj,  w świecie już nieco zurbanizowanym i zunifikowanym,
poddanym – co jest zrozumiałe – naturalnym przeobrażeniom.
Myślę  też  o  tych  minionych  już  latach,  kiedy  to  dawno,  w
klimacie  przedświątecznych  krzątanin,  wraz  z  ojcem
odwiedzałem  rodzinę  i  przyjaciół  wędrując  –  na  zasadzie
„wpadnięcia na chwilę” po jakiś drobiazg – po Łagiszy, Będzinie,
Dąbrowie Górniczej, Sosnowcu, Grodźcu, czy Czeladzi. Dziś ten
obszar nazywam za Broniewskim „najbliższą Ojczyzną”. W czasie
tych krótkich wizyt prowadziło się familijne negocjacje. Trzeba
było przecież wyraźnie ustalić, u kogo gościmy się w pierwszy
dzień świąt, u kogo zaś w dzień drugi, przebiegający zwykle pod
znakiem śmigusu… W Wielką Niedzielę spędzało się zazwyczaj
czas  z  rodziną  najbliższą.  To  była  pewna  zasada.  W  gronie
rodziców, dziadków, cioć i wujów zasiadało się do stołów, które
kusiły wieloma barwami, smakami i zapachami. Tradycyjne jajka
były  najważniejsze,  gdyż  one  właśnie  stanowiły   naturalną
przyczynę   składania  sobie  życzeń.  Dzielenie  się  święconym
jajkiem, barwinek na lnianym obrusie, pierwsze kwiaty wiosny w



przezroczystych wysokich wazonikach, lukrowane baranki – to
wszystko wraca we wspomnieniu jak żywe…

W lany poniedziałek rygory już nie istniały. Dorośli zwykle mieli
swoje  sprawy,  dzieciaki  raczej  hasały  do  woli,  cieszyły  się
wiosną, swobodą i czekały na taką pogodę, aby jak najszybciej
móc biegać po łące „na bosaka”. Przypominam sobie śmigusówki
–  wąskie i  wysokie butelki  z  pachnącą wodą kolońską… Byle
czym w zasadzie nikogo nie kropiono.

Wiadra z wodą ze studni czy strumienia wchodziły oczywiście w
grę.  Chłopcy  polewali  zaprzyjaźnione  dziewczęta,  swoje
rówieśnice, w klimacie radości i  przyjaźni. Nie do pomyślenia
było  jednak  atakowanie  wodą  przygodnych  przechodniów
ubranych  wizytowo.  Nie  pisane  nigdzie  normy  postępowania
ściśle obowiązywały. Może do tych zasad warto byłoby wrócić.
Radosny  żywioł  z  pewną  elegancją  zachowania  się  można
przecież całkiem łatwo pogodzić…

Każdy  z  nas,  kto  we  wspomnieniach  dzieciństwa  i  młodości
odnajduje  –  w momencie  refleksji  i  skupienia  –  tego rodzaju
obrazy, a więc jest wyposażony w swego rodzaju zasób tradycji,
może się uważać za człowieka bogatego. Wówczas dobrze wie,
skąd pochodzi, z jakich korzeni wyrasta. To, co w tej tradycji
wspólne dla wszystkich Polaków – łączy nas ze sobą. Zaś to, co
jest  różne,  a  więc  charakterystyczne  dla  jakiegoś  regionu



wyłącznie,  wzbogaca  wszystkich,  czyni  życie  barwniejszym  i
ciekawszym. Z  posagiem tradycji łatwiej jest iść ku przyszłym
dniom i latom. Łatwiej też znosić przeciwności losu… A przecież
takie  przeciwności  są  także  naturalnym składnikiem kondycji
ludzkiej… Nic na to się nie poradzi. Warto jedynie przeczytać
cztery  wersy  utworu  Jana  Twardowskiego  O  wielkanocnym
poranku:

Poranek wielkanocny wszystko poprzemieniał,

nie ma więcej cmentarza, grobu i kamienia.

Świat stał się samym światłem i wprost w okna świeci,

skacze złotym zajączkiem w dobre ręce dzieci. […]



Muzeum
im. Bolesława
Orlińskiego
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w Kanadzie.
Muzeum i  Archiwum im.  Płk.  Pilota Bolesława Orlińskiego  w Domu
Seniora Wawel Villa przy 880 Clarkson Road S. Mississauga, Ontario, L5J
4N4 Canada.

Muzeum im. Bolesława Orlińskiego w Mississaudze.

Henryk Radecki

Muzeum i Archiwum im. Bolesława Orlińskiego zostało otwarte
24  lutego  2002  r.  Znalazły  się  nim pamiątki  i  spuścizna  po
słynnym  „Ojcu  polskiego  lotnictwa”  oraz  jego  kolegach  i
przyjaciołach.

Płk. pilota Bolesława Orlińskiego rozsławił pierwszy w historii
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przelot  z  Warszawy do Japonii  w 1926 r.  Za ten niezmiernie
trudny  i  bardzo  niebezpieczny  wyczyn  otrzymał   najwyższe
odznaczenia od Cesarza Japonii jak i też od Prezydentów Francji
i Polski.

Po jego śmierci w lutym 1992 r. koledzy i przyjaciele z lat Walk
Powietrznych o Wielką Brytanię (the Battle of Britain) w 1941 r.,
tacy  jak  Stanisław  Skalski,  Janusz  Żurakowski,  Władysław
Potocki  i  wielu  innych  zadecydowali  uczcić  pamięć  ich
przyjaciela i kolegi założeniem Muzeum jego imienia. Muzeum
zostało  oficjalnie  otwarte  w siedzibie  Wawel  Villa,  gdzie  jest
czynne do dziś, pozostając pod opieką pierwszego i do tej pory
głównego kuratora, Jerzego Kowalczyka.

Wejście do siedziby Domu Seniora Wawel Villa w Mississaudze, gdzie mieści się Muzeum im. Bolesława Orlińskiego.

https://www.cultureave.com/muzeum-im-boleslawa-orlinskiego-w-kanadzie/dcim100mediadji_0685-jpg/


Pierwsze zbiory pamiątek ograniczały się do polskiego lotnictwa,
ale  szybko  doszły  inne  przedstawiające  wszystkie  rodzaje
Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie, dary Polonii miejscowej i
innych skupisk polonijnych w okolicach torontońskiej metropolii.
Po  stosunkowo  niedługim  czasie  Muzeum  mogło  urządzać
wystawy  eksponatów  nie  tylko  lotnictwa,  ale  też  Wojska
Polskiego, Marynarki i nawet Brygady Spadochronowej. W maju
2012 r.  Muzeum wzbogaciło się o zbiory z nieczynnego Polonia
Museum,  aktywnego  przez  parę  lat  przy  Polskiej  Placówce
Kanadyjskiego Legionu 418 w St.  Catharines,  Ontario.

W  2016  r.  powstał  dodatkowy  dział  –  „Pokój  Andersa”,
przedstawiający  działalność  Wojskowych  Szkół  Junackich  w
Związku  Sowieckim  i  na  Środkowym  Wschodzie  w  latach
1941-1947.  Zbiory  tej  sekcji  muzealnej  przedstawiają  wzory
mundurów  kadeckich,  junackich,  młodszych  ochotniczek  i
młodego lotnika.  Między  innymi  są  tam składy  podręczników
szkolnych,  wydawnictw z Jerozolimy w latach 1943 i  później,
ręcznie  sporządzane  skrypty,  odznaki  szkolne  i  albumy  z
oryginalnymi  zdjęciami  z  tamtych  lat.  W toku  publikacji  jest
obszerna  Historia  Wojskowych  Szkół  Junackich  w  latach
1941-1947 autorstwa jednego z  kustoszy/woluntariuszy.



Pokój Andersa w Muzeum im. Bolesława Orlińskiego, z mundurami kadeta, lotnika, młodszej ochotniczki i junaka.

Muzeum im. Bolesława Orlińskiego w Mississaudze.

Biblioteka  przy  Muzeum  z  ponad  tysiącem  pozycji  prac
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historycznych,  dokumentalnych  i  pamiętnikarskich,  jak  też
obszerne i ważne składy dokumentacji archiwalnej, mogą służyć
badaczom, naukowcom i młodzieży w pracach akademickich.

W maju 2016 r.  w rocznicę Bitwy pod Monte Cassino, grono
woluntariuszy/pracowników  zorganizowało  Akademię  z
programem wystaw, przemówień, śpiewów i wyróżnień jeszcze
żyjących uczestników tej Bitwy. Pod egidą Muzeum została też
wydana dwujęzyczna, ilustrowana broszura.

Niektórzy kuratorzy/woluntariusze są głęboko zaangażowani w
historię 22-tysięcznej Polskiej Ochotniczej Armii, która ćwiczyła
się  w  Niagara-on-the-Lake  w  Ontario,  a  potem  walczyła  we
Francji w 1918 r. i jako część Armii Hallera w latach 1919-1920 i
brała udział w walkach o granice Polski. W Muzeum miasteczka
Niagara-on-the-Lake  ci  kuratorzy/woluntariusze  zorganizowali
bogatą wystawę pamiątek po tych żołnierzach, jak i zdjęć czy
plansz  z  życia  obozowego.  Wielu  z  kuratorów/wolontariuszy
bierze  udział  w  specjalnych  uroczystościach  na  polskim
wojskowym  cmentarzyku  w  tym  miasteczku.



Płk. Bolesław Orliński, fot. Muzeum im. B. Orlińskiego w
Mississaudze.
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Płk. Bolesław Orliński, fot. Muzeum im. B. Orlińskiego w
Mississaudze.

Woluntariusze/pracownicy  organizują  wystawy  zbiorów
muzealnych  na  spotkaniach  z  młodzieżą  Szkół  Polskich  w
okolicach  metropolii  torontońskiej  czy  też  w  St.  Catharines,
Ontario.  Organizowane  są  również  wystawy  Muzeum  na
dorocznych  polonijnych  Festynach  takich  jak  „Festiwal  ulicy
Roncesvalles”  w  Toronto  czy  „Dzień  Polski”  w  Mississaudze,
Ontario.

Stała  ekspozycja  w  Muzeum  Orlińskiego  przedstawia  zbiory
wielu ważnych i  niezwykłych pamiątek, mundurów i wysokich
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odznaczeń  wojskowych,  oryginalnych  obrazów  i  albumów  z
fotografiami z czasów II  wojny światowej.  W składach można
znaleźć  oryginalne  dokumenty,  legitymacje,  świadectwa,
dyplomy i  inne bezcenne archiwalia.

Muzeum im. Bolesława Orlińskiego w Mississaudze.
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Muzeum im. Bolesława Orlińskiego w Mississaudze.

Muzeum  Orlińskiego  bez  zastrzeżeń  może  twierdzić,  że  nie
istnieją  tak  bogate  zbiory  pamiątek  czy  też  materiałów
historycznych dotyczących Wojska Polskiego z okresu II wojny
światowej przy jakiejkolwiek grupie lub organizacji polonijnej w
Kanadzie.  Zapraszamy  wszystkich  chętnych  do  zwiedzania
Muzeum Płk.  Pilota Bolesława Orlińskiego.

https://www.cultureave.com/muzeum-im-boleslawa-orlinskiego-w-kanadzie/dcim100mediadji_0558-jpg/


 Galeria

https://www.cultureave.com/muzeum-im-boleslawa-orlinskiego-w-kanadzie/boleslaw_orlinski_w_mosquito1/


Order „Wschodzącego Słońca” oraz Dyplom od Cesarza Japonii w uznaniu zasług dla pilota, fot. Muzeum im. B.
Orlińskiego.

https://www.cultureave.com/muzeum-im-boleslawa-orlinskiego-w-kanadzie/dyplom-2/


Płk. Bolesław Orliński, fot. Muzeum im. B. Orlińskiego w
Mississaudze.

https://www.cultureave.com/muzeum-im-boleslawa-orlinskiego-w-kanadzie/orlinski5_1/


Płk. Bolesław Orliński przed PZL P.6, Cleveland 1931, fot.
Muzeum im. B. Orlińskiego w Mississaudze.

Płk. Bolesław Orliński, fot. Muzeum im. B. Orlińskiego w Mississaudze.

https://www.cultureave.com/muzeum-im-boleslawa-orlinskiego-w-kanadzie/orlinski-1931_1/
https://www.cultureave.com/muzeum-im-boleslawa-orlinskiego-w-kanadzie/orlinski4/


Linki:

 https://roundme.com/tour/146038/view/369478/

http://tinyurl.com/mywj3nr

https://goo.gl/photos/bMJBXQtq9k9wf2Xv6

Amerykańskie spinki
ojca

https://linkprotect.cudasvc.com/url?a=https://roundme.com/tour/146038/view/369478/&c=E,1,UhqiwON9lXT3c_hjbJwIMc3Lv3gsDDTgtwZVcSc2f-3jcY9uWjMUSSsOmmbNUcHiMdRlBT-So7O8HQ0-BpQG4EU68zxB1IxeQQP63c8xwiv66qdiS2P0GtUV&typo=1
http://tinyurl.com/mywj3nr
https://goo.gl/photos/bMJBXQtq9k9wf2Xv6
https://www.cultureave.com/amerykanskie-spinki-ojca/
https://www.cultureave.com/amerykanskie-spinki-ojca/


Romuald Mieczkowski (z lewej) po odebraniu nagrody dla dziadków – Krzyża za Ratowanie Życia, z rąk prezydenta
Valdasa Adamkusa (z prawej), fot. arch. R. Mieczkowskiego.

Romuald Mieczkowski

Przeglądając rodzinne archiwa, znalazłem list z Ameryki do mojej
matki z początku lat pięćdziesiątych. Na stemplu pocztowym nie
udało się odczytać daty. Czytelna jest tylko pieczątka z napisem
mieżdunarodnoje. Na wstępie listu są słowa:

Kochana, Jadziu i cała Rodzina, jestem zadowolona, że u Was
wszystko dobrze, że zdrowy kochany Tatuś Stanisław…

https://www.cultureave.com/amerykanskie-spinki-ojca/rm-po-odebraniu-nagrody-dla-dziadkow-z-rak-prezydenta-valdasa-adamkusa/


I dalej list jak list, pisany niewprawną ręką, z ortograficznymi
błędami. Opowieść o sprawach przyziemnych, o tym, że córka
Krysia  wyszła  za  mąż,  ma dwie  córeczki  i  syna,  że  razem z
Nochimem autorka listu prowadzi sklep mięsny i tego starczy na
życie, że tak w ogóle, narzekać nie ma czego. Dalej informuje, że
Lejba i Lejbowa przez pewien czas byli na wsi, gdzie hodowali
kury, ale rzucili to zajęcie i przyjechali do Nowego Jorku, gdzie i
im  powodzi  dobrze.  W końcu  nadawca  listu  obiecuje  wysłać
paczkę, pozdrawia i całuje niezliczoną ilość razy.

Szara  koperta,  zniszczona  przez  czas.  Pisała  Sonia  Gołąb,  i
adres:  1920 Woltuway,  Bronx 53,  N.Y.  Ulica może mieć inną
pisownię, gdyż trudno odczytać jej nazwę.



Dom Pietrowskich. W centum dziadek Stanislaw, fot. arch. R. Mieczkowskiego.

Odgrzebuję szczątkowe fragmenty tej  historii  z  dzieciństwa o
rodzinie żydowskiej, którą szczęśliwie w czasie wojny uchronił
mój dziadek Stanisław Pietrowski. Niestety, rodzice zeszli nagle i
dość młodo z tego świata i nie znam szczegółów przyjaźni mojej
matki z Sonią Gołąb. Pamiętam, jak prosiliśmy o przesiąknięte
zgrozą  opowieści  z  czasów  wojny.  Dziadek  mieszkał  na
odnosiołku, po środku pola stała jako jedyna jego zagroda. Na
jego  hektarach  stanęła  potem  niemal  cała  dzielnica
mieszkaniowa  Wilna  –  Poszyłajcie.  Kilka  drzew  dziś  znaczy
topografię  byłego  domostwa,  tuż  obok  zbudowano  podstację

https://www.cultureave.com/amerykanskie-spinki-ojca/dom-pietrowskich-w-centum-dziadek-stanislaw/


elektryczną.

Przed wojną był typowym ziemianinem. Prowadził gospodarstwo
i z tego żył. Całkiem nieźle. W czasie wojny przychodził z pomocą
Żydom. Po prostu jako parobkowie i „dalecy krewni” pracowali
oni  na  gospodarstwie,  powiększając  i  tak  liczną  rodzinę.
Umorusani, o spracowanych rękach, w tym miejscu nie rzucali
się szczególnie w oczy, choć – co tu mówić – mimo podrobionych
dokumentów, ryzyko istniało duże. Były momenty, kiedy rodzina
wraz z „krewnymi” stała pod ścianą, zaś dom lada chwila miał
być podpalony. Ale litewska policja była przekupna – w czasie
wyjaśniania  podejrzeń  dziadek  Stanisław  wytrwale  stał  przy
swojej  wersji  i  dla załagodzenia sytuacji  coś przynosił,  potem
jeszcze przynosił, aż w końcu na pewien czas dawano spokój.
Najazdy takie powtórzyły się dwa albo trzy razy.



Jadwiga Mieczkowska – matka autora, fot. arch. R. Mieczkowskiego.

Matka opowiadała o tym, jak w czasie, kiedy jej najbliżsi wraz z
Żydami czekali na decyzję – czy mają odmaszerować w stronę
Ponar,  czy  ich  rozstrzelają  na  miejscu,  ona  jako  najmłodsza,
schowana  na  strychu,  po  cichu  płakała,  spoglądając  przez
szczeliny  w  deskach  na  podwórko.  Dziś  trudno  wyjaśnić,  ile
kosztowała cena życia, ale pertraktacje dziadka były skuteczne –
wojnę przeżyli wszyscy.

Po wojnie Żydzi wyjechali. Z początku jako obywatele Polski „za

https://www.cultureave.com/amerykanskie-spinki-ojca/jadwiga-mieczkowska-matka-autora2/


Bug”,  potem  trafili  za  ocean.  Zachowali  swą  wdzięczność
rodzinie Pietrowskich. Przez pewien czas przysyłali paczki. Raz
w  udziale  matki  przypadła  niezwykle  modna,  bo  z  jakiegoś
błyszczącego materiału sukienka,  ojciec dostał  rulon sukna w
kratkę na garnitur, koszulę i plastikowe spinki ze słonikami. W
czasie przyjęć rodzinnych ciotki obowiązkowo chciały pomacać
tkaninę, która „nie gniecie się”, zaś ojciec był dumny ze swego
„amerykańskiego” garnituru i nylonowej koszuli.

Helena Mieczkowska i Stanislaw Pietrowski, babcia po ojcu i
dziadek po matce, fot. arch. R. Mieczkowskiego.

https://www.cultureave.com/amerykanskie-spinki-ojca/helena-mieczkowska-i-stanislaw-pietrowski-babcia-po-ojcu-i-dziadek-po-matce1/


Maria i Stanisław Pietrowscy z wnuczkami, pocz. lat 50., fot.
arch. R. Mieczkowskiego.

Listów z Ameryki było więcej. Ale jak to bywa w życiu – rodzina
się  rozproszyła,  nie  stało  starszych.  Jeszcze  w  niedalekich
czasach  starano  się  nie  przyznawać  do  jakichś  znajomości
zagranicznych. Przetrwały tylko śmieszne amerykańskie spinki
ojca.

23  września  1999  roku  prezydent  Litwy  Valdas  Adamkus
nagrodził  pośmiertnie  moich  dziadków  –  Marię  i  Stanisława
Pietrowskich Krzyżem za Ratowanie Życia, składając wyróżnienie

https://www.cultureave.com/amerykanskie-spinki-ojca/maria-i-stanislaw-pietrowscy-z-wnuczkami-pocz-lat-50/


na ręce autora niniejszej opowieści.

 

Listy miłosne

Antonio Canova, Eros i Psyche, Louvre.

Władysław Pomarański

https://www.cultureave.com/listy-milosne/
https://www.cultureave.com/listy-milosne/eros/


Jedyna serca i duszy Pociecho – tak się zwracał w swoich listach
miłosnych Jan Sobieski do swej ukochanej Marysieńki. Czytając
je dzisiaj trzeba powiedzieć, że ten nasz powszechnie lubiany
król  nie  tylko  był  wielki  jako  wódz,  wojownik,  kochanek
poślubionej żony, ale i prawdziwy poeta, bo listy te brzmią jak
poezja. Marysieńka nie była tak wylewna. W jej listach jest dużo
sarkazmu, wymówek, przekomarzania się.

W  przeszłości  i  obecnie  takie  wyrazy  miłości  to  najczęściej
dziedzina  ludzi  wolnych,  młodych,  zakochanych.  W  dawnych
czasach  te  autentyczne  uczucia  często  wyrażano  listownie,
szczególnie gdy przed młodymi piętrzyły się jakieś przeszkody w
zbliżeniu  się  do  siebie  jak  nieżyczliwość  rodziców,  różnice
majątkowe, status społeczny itp. Listy te były piękne nie tylko
językowo:  były  kaligrafowane na pięknym papierze,  pachniały
perfumami, najczęściej lawendą.

I dzisiaj ludzie zakochani listy piszą: owszem zdarzają się piękne,
płynące prosto z serca, ale najczęściej są to zwykłe SMS-y czy
inne e-maile,  rzadko jest w nich coś porywającego, pięknego,
często  to  przedruk  jakiegoś  wzoru  listu  z  internetu  –  po  co
wysilać mózg! W czasach, kiedy nawet królowie nie umieli się
podpisać  miało  się  osobę  zaufaną,  która  zaklęcia  miłosne
powtarzała słowo w słowo wybrańcowi czy wybrance. Gdy już
pismo stało  się  faktem znanym elitom,  pisano na tabliczkach
powleczonych  woskiem,  na  papirusie,  na  papierze,  a  tenże



specjalny posłannik/posłanniczka przejmowali funkcję listonosza.
Gdy prawdziwi listonosze zjawili  się na Ziemi nie zawsze ich
używano  do  tego  celu,  bo  w  owych  czasach  nie  istniało
praktycznie  pojęcie  tajemnicy  korespondencji  i  liściki  takie
wpadały  w  ręce  osoby  niepożądanej  –  więc  dawni  zaufani
pośrednicy nie  tracili  pracy.

Egipskie listy miłosne

Już w II tysiącleciu starej ery listy takie pisano w Egipcie, wiemy
to z pewnością,  chociaż nie dochował się do naszych czasów
żaden z nich. W tym okresie kwitła w kraju nad Nilem także
poezja miłosna, to też rodzaj listu, co prawda nie skierowanego
bezpośrednio  do  ukochanej  czy  kochanego,  ale  jest  to
entuzjastyczne  dzielenie  się  swymi  radościami,  upojeniem,
fascynacją  kochankiem  czy  kochanką  z  innymi  osobami.
 Okruchy  tych  wyznań  miłosnych  dochowały  się  do  naszych
czasów. Te wyznania adresowane była dla wszystkich co umieli
czytać, dlatego miały większą szansę przetrwania: list miłosny
skierowywany tylko do jednej osoby niszczono po przeczytaniu,
bo  chodziło  o  zachowanie  tajemnicy  o  zakazanej  miłości  czy
miejscu  i  czasie  schadzki;  l ist  w  formie  utworu  był
bezpieczniejszym medium, bo trudno było zidentyfikować w nim



osoby zakochane. Listy pisano też do zmarłych, a nawet bóstw,
prosząc o opiekę, ochronę przed nieszczęściami, itp. Takie listy
nie były tajemne. Jeden z nich dochował się do naszych czasów.
Był to list z XI wieku p.n.e zakochanego męża Butehamona do
swej zmarłej żony Ichati. Zrozpaczony małżonek zastanawia się
gdzie teraz znajduje się jego ukochana, do której się zwraca tymi
słowami:  o  doskonałe  piękno,  którego  nie  ma  gdzie  indziej,
marzy,  by jak najszybciej  znaleźć się  przy niej.

Stary Testament

Księga Starego Testamentu Pieśń nad Pieśniami jest wspaniałym
poematem  miłosnym  dwojga  ludzi  zakochanej  w  sobie,
zinterpretowana przez żydów i chrześcijan jako hymn miłosny
człowieka  do  Boga  i  odwrotnie.  W  poemacie  występują
Oblubieniec, czyli w interpretacji obu religii Bóg, Oblubienica to
Naród Wybrany, lub chrześcijanie, ale wystarczy przeczytać tę
starożytną perełkę uważnie, odciąć się o narzuconych religijnych
interpretacji, by dojść do wniosku, że jest tam mowa o miłości
dwojga  młodych  ludzi,  miłości  erotycznej,  emocjonalnej,
partnerskiej, pełnej uwielbienia i wzajemnego poszanowania. Kto
nie czytał tej księgi powinien ją przeczytać i rozkoszować się nią!
Aż dziw bierze, że ten poemat ma tak wiele pięknych słów o



miłości,  zauroczeniu  drugą  osobą,  opisie  piękna  fizycznego  i
duchowego tej osoby, tyle wspaniałych porównań itp., to dowód
jak język hebrajski sprzed prawie dwu i pół tysiąca lat był bogaty
leksykalnie!  Ponieważ  cały  poemat  to  zachwyt  i  rozkoszne
zauroczenie sobą, można go traktować jako list miłosny, bo to
sposób podzielenia się swym szczęściem z innymi. Nie wiemy co
spowodowało wejście tego poematu do kanonu świętych ksiąg
judaizmu; chrześcijanie automatycznie przejęli prawie w całości
kanon żydowski jako także swe księgi święte, a więc wśród nich
automatycznie znalazła się Pieśń nad Pieśniami. To prawdziwe
cacko  literackie.  Trzeba  mieć  jednak  dużo  wyobraźni,  żeby
widzieć  w tym dziele  wyrażenie  miłości  Boga do człowieka i
człowieka do Boga – moja wyobraźnia tak daleko nie sięga. Oto
przypadkiem wybrane kilka zdań: Czy tak może konwersować
Bóg z człowiekiem i człowiek z Bogiem?

Słowa Oblubieńca:

Połóż mię jak pieczęć na twoim sercu, jak pieczęć na twoim
ramieniu, bo jak śmierć potężna jest miłość, a zazdrość jej
nieprzejednana jak Szeol (miejsce pobytu zmarłych), żar jej
to żar ognia, uderzenie boskiego gromu. Wody wielkie nie
zdołają ugasić miłości, nie zatopią jej rzeki.

Słowa Oblubienicy:



Mój miły jest mój, a ja jestem jego … Na łożu mym nocą
szukałam umiłowanego mej duszy … Lewa ręka pod głową
moją, a prawica jego obejmuje mnie … Niech mnie ucałuje
pocałunkiem swych ust, bo miłość jego przedniejsza od wina.

Listy miłosne pisali Grecy i Rzymianie

Posługiwanie  się  w nich cytatami  literackimi,  ba,  korzystanie
nawet  ze  schematów  listów  miłosnych  było  na  porządku
dziennym  –  listy  takie  traciły  przez  to  świeżość,  intymność,
niewinność.  Niejaki  Pseudo-Libanios  napisał  do  użytku
publicznego  księgę  z  wzorami  takich  listów.  Oto  początek
jednego  z  nich:  Kocham,  kocham,  na  bogów,  twą  powabną
postać.  Pewne chwyty epistolarne wymyślone przez Rzymian i
Greków zachowały się do naszych czasów, a szczególnie ten z
cytowanego przez poetę rzymskiego Propercjusza (I w.) z listu
dziewczyny do chłopca przepraszającą go za  łzy  rozmazujące
niektóre  słowa  i  koślawe  litery,  bo  jest  blisko  omdlenia.  Na
przestrzeni  wielu  wieków  listy  rozmazywano  nie  koniecznie
łzami, a kulfony nie były spowodowane stanem omdlenia, ale po
prostu brakiem sprawności  w pisaniu.  Niejaki  Filostratos (I/II



w.)  jest już mniej pompatyczny niż jego poprzednicy. Cytuje listy
mężczyzn do panien, dojrzałych kobiet,  mężczyzn do młodych
chłopców, posługując się już słownictwem erotycznym, radzi być
erudytą i cytować np. Homera. Niekiedy to zabawna, przekorna
rozmowa zakochanych, inne listy chwalą urodę adresata. Urywek
z  listu  do  Nicety  stał  się  jeszcze  innym  znanym  wzorcem
późniejszych listów:

Zakochanie nie jest chorobą, tylko niekochanie. Jeśli miłość
wchodzi oczyma, to ślepi są ci, którzy nie kochają.

Abelard i Heloiza, fot. Edmund Blair Leighton.

Średniowieczni Abelard i Heloiza

Średniowiecze zna wiele par kochanków, nas interesuje ta para,

https://www.cultureave.com/listy-milosne/fotoedmund-blair-leightonpublic-domain/


po której zostały listy. On Abelard, w średnim wieku teolog w
szkole która była zalążkiem Sorbony, ona Heloiza, młodziutka,
inteligentna i  oczytana, podopieczna bogatego wuja,  kanonika
paryskiej, jeszcze nie tej gotyckiej katedry Notre-Dame. Tenże
wuj  zatrudnił  Abelarda  –  w  owym  czasie  najsłynniejszego
nauczyciela  w  Paryżu  –  by  udzielał  jej  lekcji,  no  i  karcił  ją
cieleśnie, gdy na to zasługiwała. Szybko przyszła miłość, odgłosy
miłosne początkowo wuj brał za bolesne okrzyki podopiecznej w
czasie wymierzania kary cielesnej jako niezbyt pilnej uczennicy,
ale pewnego dnia nakrył ich in flagranti. Nie nacieszyli się sobą,
zadbał o to zazdrosny o młódkę wujaszek (chyba ją szykował na
własną kochankę) i by postawić kropkę nad i nakazał bandytom
pozbawić  Abelarda  męskości,  a  Heloiza  została  zamknięta  w
klasztorze. Ale nieco przedtem Abelard po dowiedzeniu się, że
Heloiza jest w ciąży, wykrada ją z domu kanonika, wiezie do
siostry  do  Normandii,  tam rodzi  syna  wychowywanego  przez
siostrę Abelarda. Potajemnie wzięli ślub: Abelard nie mógł się
przyznać  do  stanu  małżeńskiego,  bo  wtedy  straciłby  prawo
nauczania  teologii  i  filozofii.  Kochali  się  do  śmierci  miłością
coraz  bardziej  uduchowioną,  ich  listy  zapełniały  pustkę
spowodowaną rozstaniem. W listach poruszają nie tylko temat
swoich  uczuć  i  przywiązania  wzajemnego,  dyskutują  swoje
pojmowanie sensu życia, wiary, winy, małżeństwa. Listy pisane
były  po  łacinie.  Przetłumaczył  je  na  język  francuski  filozof
naturalista  Jean  de  Meung.  Kiedyś  fascynowała  mnie  ta
niesamowita para,  wiele na te tematy czytałem, przeczytałem



listy w tłumaczeniu francuskim i polskim. Nie ma tu miejsca, by
szerzej rozwinąć wątek tej wspaniałej miłości, ograniczę się tylko
do dwóch krótkich cytatów z listów Abelarda i Heloizy. Cytaty są
wzięte z dość wczesnego ich tłumaczenia na język polski. List
Abelarda był adresowany do przyjaciela, dostał się przypadkowo
w  ręce  Heloizy;  nawiązuje  w  nim  do  faktu  udzielania  lekcji
dziewczynie:

Rozłożywszy zatem księgi o wiele rzadziej rozmawialiśmy z
sobą  o  kochaniu  niż  o  nauce.  Więcej  było  całunków niż
uczonych wywodów. I częściej ręce dotykały łona niż kart
księgi. O wiele częściej miłością płonące źrenice spoczywały
na licach dziewczyny niż na martwych literach. W miłosnym
roznamiętnieniu  nie  zaniechaliśmy  żadnych  objawów
kochania,  ale  najdziksze  nawet  podszepty  rozigranej
wyobraźni  spełnialiśmy.

Pierwszy  list  Heloizy  do  małżonka  po  rozstaniu  jest  mniej
cielesny,  bardziej  uduchowiony,  kobiecy,  serdeczniejszy.  Oto
krótki  cytat:

Tym żywiej  jestem godna  pamięci,  iżem Cię  zawsze,  jak
każdy  przyzna,  kochała  miłością  bez  granic.  Ty  wiesz
najlepiej,  mój  miły,  i  wszyscy  wiedzą,  że  tracąc  Ciebie



stradałam  wszystko…  Jeślisz  sam  stał  się  przyczyną
nieszczęścia – stań się też ostoją i przyczyną wesela. Ty tylko
jeden zasmucić mnie możesz, Ty tylko jeden pocieszyć, Ty
tylko zelżyć mą żałość.

Abelard i Heloiza żyli we Francji; tam ludzie w każdym wieku
mieli więcej luzu w tych i innych sprawach, poza tym Abelard
całe życie walczył z biskupami i  kanonikami, miał dystans do
tego  co  oni  reprezentowali.  Heloiza  trzymana  krótko  i
niejednokrotnie bita przez wuja kanonika, nabrała dystansu do
wszystkiego co moralność kościelna ucieleśniona w tym złym
człowieku nakazywała czy zakazywała. Francja jest także krajem,
który  był  kolebką  dość  odważnej  jak  na  owe  czasy  poezji
miłosnej,  poezji  trubadurów.  Co prawda mniej  więcej w tym
samym czasie po drugiej stronie Pirenejów tworzono wspaniałą
poezję miłosną w języku arabskim i pisano listy w tym stylu, ale o
tym  reszta  Europy  nie  wiedziała,  nikt  prawie  nie  znał  tego
języka. Mój przyjaciel Florian Śmieja wydał tomik tej poezji w
języku  polskim  w  swoim  tłumaczeniu,  niestety  tłumaczył  te
wiersze nie  z  oryginału,  ale  z  tłumaczenia hiszpańskiego.

Seksualna moralność europejskiego średniowiecza



Była to moralność restrykcyjna, to były przede wszystkim zakazy.
Kilku tzw. Ojców Kościoła, którzy po sobie zostawili ciekawe i
mądre  pisma,  w  sprawie  współżycia  seksualnego,  nawet  w
małżeństwie,  byli  bardzo  surowi,  i  to  jeszcze  w  czasie,  gdy
celibat  nie  obowiązywał  w  Kościele.  Seks  w  małżeństwie
owszem,  ale  tylko dla  prokreacji,  żadnych pieszczot,  żadnych
innych pozycji we współżyciu poza tzw. misjonarską, nie można
szukać  w  nim  żadnej  przyjemności,  bo  to  już  grzech  ciężki.
Czytając ich pisma na ten temat trudno się oprzeć wrażeniu, że
ci ludzie mają rodzaj żalu do Pana Boga, że w tak „wstrętny”
sposób odbywa się poczęcie człowieka. Był to, nie tylko moim
zdaniem,  wpływ  religii  Bliskiego  Wschodu,  zoroastranizmu,
pojawiającej się w Kościele w kilku okresach jego dziejów jako
różne formy manicheizmu, który w Europie zainfekował nawet
tak wielkich ludzi jak największego prominenta chrześcijaństwa
wczesnego  średniowiecza  św.  Augustyna  z  Hippony  –  musiał
przejść długą drogę, by otrząsnąć się z tych wpływów: wystarczy
wczytać się w jego Wyznania, by się o tym przekonać. W jednym
zdaniu powiem, że główną tezą manicheizmu i jego późniejszych
mutacji  było  to,  że  ciało  jest  tworem złym,  tworem szatana,
trzeba pościć, pokutować, zadbać o duszę. Ponieważ różne grupy
manichejskie  posunęli  się  do  tego,  że  odrzucali  autorytet
Kościoła,  były  wyniszczane,  mordowane.  Taki  los  spotkał  pod
koniec IV wieku wyznawców tego typu religii,  pryscylian oraz
jeszcze większe ludobójstwo katarów, (najbardziej znanymi ich
grupami byli waldensi i albigensi) w XI-XIII wieku.



Początek zmian w patrzeniu na miłość i seks

Pod koniec średniowiecza, a szczególnie nieco później w okresie
renesansu,  za  przykładem  wielu  rozpustnych  papieży  ich
owieczki też zaczęły patrzeć na miłość fizyczną innymi oczyma:
zaczęto bardziej słuchać i naśladować to co starożytni mieli do
przekazania, niż oficjalnej nauki Kościoła w tych sprawach. W
listach miłosnych pojawiają się elementy rozkoszy, cielesności,
jak choćby w tym anonimowym liście z XV wieku:

Jak wielkich rozkoszy są źródłem Twoje piersi,  tak czystą
jaśniejesz  pięknością,  ciało  twe  tak  pełne  wilgoci,  ma
niewysławiony zapach.

W Polsce w bilecikach miłosnych pojawią się erotyczne treści
dość  późno.  Pierwszy  ze  znanych  takich  polskich  liścików  z
początku XV wieku jest dość oględny w wyrażaniu uczuć z racji
rozstania kochanków:

A tako z tobą się rozstając, serce me jęło bardzo płakać, a ja
takoż ślubuję twej miłości nie zapominać.



Co  prawda  kochankowie  zaczynają  wspominać  tu  i  tam  o
„pierzynce”, „spólnych zabawach”, ale dopiero w XVII wieku, w
czasach  największego  dobrobytu  (przynajmniej  w  klasach
uprzywilejowanych)  i  potęgi  politycznej  Polski,  epistolografia
miłosna  staje  się  bardziej  cielesna,  bardzo  pompatyczna,  a
ponieważ  nasz  język  jeszcze  nie  posiadał  wielu  intymnych
wyrażeń,  wciskano więc do listów słowa przeważnie francuskie.

Jan III Sobieski z żoną Marysieńką, fot. Wikipedia.

Jan Sobieski zakochany we własnej żonie

https://www.cultureave.com/listy-milosne/sobieski/


Dawał  sobie  radę  nasz  król  Sobieski  w  doborze  polskiej
terminologii  w  listach  do  kochanej  Marysieńki.  Pisał  z
konieczności  po  polsku,  choć  ona  była  Francuską  –  bo  jak
twierdził  „nie  miał  głowy  do  języków”  –   ona  natomiast
odpisywała  mu  na  jego  listy  używając  francusko-polskich
sympatycznych makaronizmów. Ten silny mężczyzna żyjący w
czasach,  kiedy  współżycie  z  kobietą  uznane  było  wprost  za
konieczność  życiową  by  unikać  różnych  chorób,  trwał  we
wstrzemięźliwości, gdy był zdala od niej; skarży się tylko, że ten
przymusowy celibat bardzo mu dokucza, że cyrulik upuszcza mu
od czasu do czasu krew, która z racji na to oddalenie jest czarna
jak smoła. Jego listy są wprost rozkoszne, jeśli kogoś czytającego
nie razi ich zbytnio rozhuśtany styl. Oto krótki wyjątek z jednego
z nich:

Ja już ledwo żyw bez tego, moja duszko, ani spać, ani jeść,
ani pić, ani chodzić, ani siedzieć niepodobna, żeby to milion
razy  na  myśl  przyjść  nie  miało,  ale  do  ślicznej  tylko
muszeczki,  którą  całuję  milion  milionów razy  i  wszystkie
śliczności  dobrodziejki  mojej,  od  nóżki  aż  do  ślicznej
gębusieńki.

                      

Napoleon



Innego wielkiego wodza, cesarza Napoleona, też stać było na
słowa miłości i przywiązania, dodam, że nie zawsze szczere. Do
swej drugiej żony Marii Ludwiki Austriackiej, młodszej od niego
o 22 lata, tak pisze:

Proszę wierzyć, że nie ma nikogo na świecie, kto byłby tak
do Pani przywiązany i tak chciał Panią kochać jak ja.

Maria Walewska



To było zwykłe zauroczenie Napoleona młodym ciałem, to nie
była miłość,  było to  czysto polityczne małżeństwo.  Cesarstwu
chodziło  przede wszystkim o  to,  by  Napoleon przestał  z  nim
walczyć. Ona pamiętała, że jej dalszą ciotkę, małżonkę Ludwika
XVI, rewolucjoniści uśmiercili  na gilotynie, a Napoleon w tym
czasie zaczynał swoją karierę wojskową, służył Rewolucji, był w
jakimś  stopniu  współodpowiedzialny  za  tę  okrutną  śmierć.
 Cesarzem ogłosił się sam, wbrew wszelkim zwyczajom, tradycji.
Sam nałożył na swą głowę koronę cesarską. Chciał, by go świat
uznał za cesarza, chciał stać się założycielem dynastii cesarskiej,
więc  jego  dzieci  musiały  się  narodzić  z  prawdziwej  córki
cesarskiej. To było powodem rozwodu z jego pierwszą cesarską
małżonką  Józefiną,  chyba  jedyną  kobietą,  którą  tak  po
żołniersku, po korsykańsku kochał. Ta druga cesarzowa, Maria
Józefina,  owszem,  dała  mu  syna,  którego  tatuś  nazwał
Napoleonem II; ten nigdy nie zasiadł na tronie, był chorowity,
umarł młodo w wieku 21 lat, co dla historyków nie jest żadną
niespodzianką,  bo  już  od  kilku  wieków  u  Habsburgów,
zniszczonych genetycznie przez małżeństwa w rodzinie, była to
raczej reguła niż wyjątek, że dzieci nie chciały przychodzić na
świat, a gdy się rodziły, były najczęściej obciążone genetycznie.
Nie kochała Napoleona, po jego upadku wyniosła się z Francji do
swej posiadłości, wyszła ponownie za mąż, o ojcu swego dziecka
zapomniała kompletnie.

Zanim Napoleon pojął za żonę córkę cesarską miał oficjalną żonę



także  z  tytułem  cesarzowej,  wspomnianą  Józefinę  de
Beauharnais, sześć lat starszą od niego. Współżył z nią (i z Marią
Walewską) gdy był oficjalnie związany z Habsburżanką. Było to
burzliwe  małżeństwo,  zdradzali  się  na  lewo  i  prawo,  ale  po
swojemu  kochał  ją;  gdy  wracał  po  klęsce  w  Rosji,  już  spod
Smoleńska to do niej wysyła posłańca, a nie do aktualnej żony,
żeby  się  nie  myła,  bo  jest  spragniony  jej  miłości  (taki  sobie
dziwny fetysz), a jego ostatnie słowa przed śmiercią miały być:
„Ojczyzna, Armia, Józefina”. Tuż przed ślubem tak do niej pisze:

Słodka  niezrównana  Józefino,  co  za  przedziwny  czar
powodujesz w mym sercu, przesyłam tysiąc całusów, ale nie
oddawaj mi żadnego, bo to powoduje, że moja krew zaczyna
wrzeć.

Pisał do niej codziennie, choć, jak wspomniałem, to było dość
trudne  małżeństwo.  Nie  zapomniał,  że  jej  zawdzięcza  swą
karierę,  bo  ona  po  utracie  zgilotynowanego  męża  stała  się
kochanką głównego dyrektora Rewolucji po śmierci Robespierra,
Paula Barrasa. A może ocaliła mu życie, bo przez dwa tygodnie
był więziony oczekując na decyzję sądu rewolucyjnego o swym
losie,  jako  że  był  z  zażyłach  stosunkach  z  młodszym
Robespierrem. Barras,  chyba pod wpływem sugestii  kochanki,
uznał, że będzie przydatniejszy żywy, niż martwy, dzięki niemu i
Józefinie prawdopodobnie uniknął spotkania ze słynną gilotyną



paryską.

Napoleon miał zdrowego syna z Marią Walewską, wyposażył ją i
syna; o nim historia szybko zapomniała, bo z racji na mamę nie
był  materiałem  na  cesarza.  Gdy  go  Maria  z  synem,  w
towarzystwie swego brata, odwiedziła jako wygnańca na Elbie,
musiała  udawać,  że  jest  Marią  Ludwiką,  a  jej  syn  synem
cesarzowej – nie chciała tej już zachodzącej w historii Europy
gwieździe psuć reputacji, że ma dziecko z tak nisko znajdującą
się na drabinie społecznej kobietą, bo tylko szlachcianką.

Listy miłosne w okresie romantyzmu

Na przełomie wieków XVIII i XIX Europą zawładnął romantyzm –
prąd  ideowy,  literacki  i  artystyczny,  który  mocno  zmienił
patrzenie na świat i wgląd we własną duszę. Wśród wielu słów i
pojęć,  niektórych  nowych,  innych  przywróconych  do  użytku,
słowo miłość stało się znowu bardzo modnym. Teraz ktoś, kto się
nie kochał, uważany był za niepełnego człowieka.  Począwszy od
carycy, jej kochanka króla Stanisława Augusta Poniatowskiego,
poprzez innych wielkich tego świata, wszyscy poświęcali miłości
swój czas, o niej dużo pisano, była na ustach każdego. Jednym ze
słynnych  kochanków  romantycznych  był  poeta  angielski  lord



Byron. Jego miłostki trudno by było policzyć na palcach rąk i
nóg. Gdy jednak jego młodziutka siostra w liście wyznaje mu, że
jest zakochana, brat dziwnie na to reaguje. Chyba był nieszczery,
a  może  znudziły  się  jego  liczne  miłostki,  więc  by  uchronić
kochaną siostrę,  niedoświadczoną w tej  materii  od przyszłych
kłopotów, tak jej odpowiada:

Miłość,  moim  skromnym  zdaniem,  jest  zupełną
niedorzecznością,  niczym  więcej  jak  paplaniną  złożoną  z
pochlebstw,  urojeń i  oszukaństwa.

Drugi  z  dwóch  największych  poetów  romantycznych  Wielkiej
Brytanii  John Keats  pisywał  piękne,  natchnione listy  do  swej
wybranki.  Będąc  w  Rzymie  odwiedziłem  jego  skromny  grób,
zapomniany  przez  prawie  wszystkich  z  wyjątkiem  niektórych
ludzi  pióra z  Wyspy.

 



Zygmunt Ajdukiewicz, Tadeusz Kościuszko uczy Ludwikę Sosnowską.

Pierwsza miłość Kościuszki: Ludwika

W  literaturze  romantycznej  można  znaleźć  setki  pięknych,
natchnionych  listów  miłosnych.  Nie  sposób  ich  tutaj  nawet
wymienić,  skoncentruję  się  jeszcze  na  Polaku,  żyjącym  na
przełomie klasycyzmu i romantyzmu, Tadeuszu Kościuszce. Był
początkowo biednym szlachcicem „bez ziemi”, bo połową wioski,
która  została  dla  niego  po  ojcu,  zarządzał  brat  Józef;  ten
zaprzepaścił  całą  dziedziczną posiadłość  swoją  i  brata.  Mimo
tego  miał  niesamowite  wzięcie  u  kobiet.  Jego  pierwsza  i
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największą  miłością  była  Ludwika  Sosnowska.  Był  jej
nauczycielem  głównie  matematyki,  a  równocześnie  planował
ogrody w posiadłości jej ojca. Zakochali się w sobie. Ojciec, który
dorobił się na różnych przekrętach i donosicielstwie do carycy,
nie chciał przystać na ich małżeństwo. Postanowili uciec, ale tata
czuwał. Jego służba schwytała uciekających, poturbowali mocno
Kościuszkę.  Ludwika,  która  przyrzekła  Kościuszce  dozgonną
miłość,  schroniła  się  do  klasztoru  przed  niechcianym
małżeństwem zaplanowanym przez ojca. Zza furty klasztornej nie
można jej było porwać, bo to byłoby zbezczeszczeniem miejsca
świętego, a z Kościołem i wtedy nikt nie miał odwagi zadzierać.
Użyto więc podstępu powiadamiając ją o śmierci w rodzinie i w
drodze na cmentarz tatuś porwał ją i oddał za żonę magnatowi
Józefowi Lubomirskiemu. Ona była, jak na owe czasy, już starą
panną,  miała  25  lat ,  je j  kochanek  Kościuszko  był
trzydziestolatkiem. Ludwika nie miała wyjścia, musiała wyjść za
Lubomirskiego z zastrzeżeniem, że tylko ciało będzie należało do
niego, dusza jej jest oddana do śmierci komuś innemu, co dla
małżonka  nie  było  żadną  przeszkodą.  Nastąpił  okres  czułych
listów  między  dawnymi  kochankami,  Lubomirski  studził  te
zapędy  przez  powodowanie  wielokrotnej  ciąży  –  urodziła  mu
kilkoro dzieci. Jej syn Henryk z tego małżeństwa był wyjątkowo
ślicznym dzieckiem.



Księżna Marszałkowa Izabela Lubomirska z posągiem Henryka Lubomirskiego.

Zobaczyła go pierwsza dama w Królestwie, najbogatsza kobieta
Polski, zauroczyła się dzieciakiem (była wtedy wdową, urodziła
tylko  kilka  dziewczynek).  Była  to  Elżbieta  Czartoryska,  po
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wyjściu za mąż wolała używać swojego drugiego imienia, a więc
od tej pory była znana jako księżna Izabela Lubomirska. Przejęła
po  prostu  chłopca  jako  własne  dziecko  od  innej  biedniejszej
Lubomirskiej,  wspomnianej  Ludwiki.  To  też  była  tragedia
życiowa dla tej drugiej, no ale pierwszej damie Rzeczpospolitej
niczego się nie odmawia, nawet faktycznej utraty dziecka, bo
Henryk  jako  dzieciak  i  dorastający  młodzieniec  z  prawdziwą
matką chyba się się kontaktował. Bogata Lubomirska zjeździła z
nim całą  zachodnią  Europę (miała  kilka pałaców nie  tylko w
Polsce, wśród nich pałac w Nałęczowie i Wilanów, ale i w kilku
stolicach  europejskich).  Henryczka  portretowali,  malowali,
rzeźbili  najwybitniejsi  malarze  i  rzeźbiarze  Europy.  Jeden  z
najwybitniejszych  rzeźbiarzy  klasycyzmu  Antonio  Canova
stworzył  rzeźbę  Henryka  jako  nagiego  bożka  Erosa  –  był  to
raczej  Erosik,  bo  reprezentował  go  dziewięcioletni  chłopiec.
Chłopca  niejednokrotnie  rozbierano  do  naga  musiał  tak
godzinami pozować także przy innych jego wcieleniach w różne
postacie  mityczne.  Gdy stał  się  pełnoletnim przybrana matka
ożeniła  go  z  bogatą  Czartoryską  i  wywianowała  swoimi
posiadłościami. Dziwna rzecz, człowieka tego nie zmanierowały
szaleństwa  tej  kobiety,  stał  się  szanowanym  działaczem
politycznym  na  rzecz  Polaków  w  zaborze  austriackim,
mecenasem  sztuki  i  polskiej  twórczości  literackiej.  Dla
Ossolineum we Lwowie przekazał 2200 cennych druków i założył
w tym mieście Muzeum Lubomirskich.  Do śmierci  był  bardzo
przystojny – widziałem go na kilku reprodukcjach jego portretów



już jako człowieka dojrzałego. Wspaniały człowiek i Polak!

Wróćmy do Ludwiki  i  Kościuszki.  Listy  się  skończyły,  ale  nie
skończyła  się  szalona  miłość  do  Tadeusza.  Dzięki  jej  cichej
protekcji  u  króla  przyjęty  został  z  powrotem  do  armii  po
powrocie  z  Ameryki.  Już  jako  prawie  niewidoma  staruszka
płakała,  gdy  słyszała  jego  imię.  Wcześniej  Kościuszko  po
opuszczeniu  Polski  kontynuuje  w  Paryżu  studia  inżynierii
wojennej, a po ich skończeniu wyjeżdża do Ameryki, by pomóc w
walce o wolność rodzącym się Stanom Zjednoczonym. Wrócił do
kraju  w  glorii  zwycięzcy,  wyzwoliciela,  człowieka,  który
upokorzył  nielubianych,  także i  w owych czasach,  Anglików.

W Polsce stał się twórcą  i szefem  powstania – ostatni taki 
desperacki  krok,  by  ratować  Polskę.  Mając  38  lat,  stał  się
prawdziwą gwiazdą, ludzie garnęli się do niego; gdy zjawił się we
Lwowie rzesza kobiet rzuciła się na niego odrywając mu guziki
od  munduru  i  odcinając  jego  pukle.  Największe  magnatki
Rzeczypospolitej ofiarowywały mu swoje córki za żony. On chyba
jeszcze nie zapomniał o swej pierwszej miłości, poza tym miał
plany,  by  się  oddać  bez  reszty  ratowaniu  Rzeczpospolitej.  
Odmówił  pierwszej  damie  kraju  Izabeli  Lubomirskiej
ofiarowującej mu za żonę jedną ze swych córek; musiał odmówić
hrabinie Konstancji Zamoyskiej, która chciała oddać mu za żonę
czternastoletnią  córkę  Annę.  Te  odmowy  nie  zrażały  jednak
wielkich pań, co więcej, w ich umysłach rosła jego estyma, że dla



dobra Rzeczpospolitej  wyrzeka się takich wspaniałości jak ich
córki.

Drugie zauroczenie Kościuszki: Tekla

Czas biegł, pierwsza miłość Kościuszki powoli odeszła „za góry,
za lasy”, wtedy nasz bohater zakochuje się po raz drugi w 1791
roku  w  osiemnastolatce  Tekli  Żurowskiej.  Spotkali  się  na
południu  Polski  w  Międzybożu,  gdzie  generał  stacjonował  ze
swoim pułkiem i  gdzie  zjawili  się  Żurowscy  w  celu  leczenia
jakiejś  choroby  tatusia  u  słynnego  lekarza  tu  rezydującego.
Znudzona panna zaczęła słać liściki, coraz to odważniejsze, do
Kościuszki. On już w średnim wieku (miał wtedy 45 lat) zakochał
się w niej, była to jego druga miłość, choć nie druga kobieta w
jego życiu. Tatuś panny przerażony tym co się święci rezygnuje z
opieki lekarskiej, w otoczeniu dużego kordonu wojskowych, by
Kościuszce  nie  przyszła  pokusa  porwania  córki,  opuszcza
Międzyboże. Tak się skończyła ta przygoda, nie ustały jednak
listy  zakochanych.  W jednym z  nich Kościuszko tak pisze  do
Tekli.

Cały mój umysł pomieszany, gorycz w mem sercu i  czuję



gorączkę  szarpiącą  me  wnętrzności.  Idź  spać  i  zaśnij  w
myślach  tobie  miłych…  przytul  głowę  do  spokojności
poduszek, otwórz swe piersi  z serca do ucałowania przez
mnie.

To powodzenie generała u kobiet zaintrygowało nawet carycę
Katarzynę, jedną z największych ladacznic swoich czasów. Gdy
znalazł  się  w niewoli  wypytała  go o  najdrobniejsze  szczegóły
dotyczące  jego  spraw  męsko-damskich  poprzez  śledczego,
między innymi o to,  które to wielkie panie chciały oddać mu
swoje  córki,  dlaczego  nie  korzystał  z  tak  hojnych  darów.
Kościuszko, „dla zmylenia przeciwnika” uparcie twierdził, że nie
korzystał z ofert, bo miał zamiar ożenić się z bogatą, starszą od
siebie owdowiałą panią Potocką.

Konkludując

Na przestrzeni dziejów piękne listy miłosne pisali ludzie wielcy i
sławni, poza wymienionymi setki innych, na przykład Beethoven
do niezidentyfikowanej do dzisiaj kobiety, Fryderyk Chopin do
kobiet które kochał, Winston Churchill do swej żony w czasie
rozstanie podczas wojny; a także ludzie podli, którzy zeszli z tego



świata jako super-zbrodniarze; dobry przykład to czułe listy do
żony  i  dzieci  Heinricha  Himmlera  –  prawej  ręki  Hitlera  w
eksterminowaniu nie tylko żydów. Pisali takie listy ludzie nikomu
nieznani, prości; dopiero ich dzieci lub wnuki, po odkryciu tych
listów gdzieś na strychach czy w piwnicach domów publikowali
je  –  są  równie  piękne  i  wzruszające  jak  listy  tych  osób  na
świeczniku.

Dzisiaj tak pięknych, płynących prosto z serca listów prawie nikt
nie pisze. Prawie nikt, bo są chlubne wyjątki. Oto urywki z pięciu
takich autentycznych i szczerych listów:

Ja dzięki Tobie żyję. Ty mi pomogłaś narodzić się ponownie.
Teraz znowu umiem kochać i marzyć… Kiedy jesteś blisko, to
cały  świat  znika.  Przy  Tobie  jest  wszystko  lepsze,
cudowniejsze. … Każda chwila, którą muszę spędzić z dala
od Ciebie wypala moje wnętrze. Tak bardzo pragnę się do
Ciebie  przytulić,  głaskać  Twoje  miękkie  włosy  i  okrywać
pocałunkami cudowną twarz… Przy Tobie pięknieje świat.



Bal kostiumowy,
cesarska wizyta i figle
księcia
Czartoryskiego
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Joanna Sokołowska-Gwizdka

Patrząc na te płoche zabawy, jeden z ambasadorów Solimana
II,  powróciwszy  do  Stambułu,  rozpowiadał,  że  w  pewnej
porze roku chrześcijanie dostają wariacyi i że dopiero jakiś
proch sypany im potem w kościołach na głowy leczy takową

– pisze Zygmunt Gloger w „Encyklopedii staropolskiej” na temat
karnawału w dawnej Polsce, widzianego oczami obcokrajowca.
Karnawał  w  dawnej  obyczajowości  polskiej  był  okresem
szczególnym. Na dworach, w zamkach i pałacach odbywały się
wystawne uczty, połączone z balami, kuligami przy pochodniach
i innymi atrakcjami, trwającymi czasami i kilka tygodni. Jeżdżono
saniami od dworu do dworu i pozostawano na miejscu parę dni.
Na arystokratycznych dworach zabawiano się organizowaniem
bali kostiumowych, w które wkładano dużo pracy i wysiłku, aby
zaaranżowana scena była jak najbardziej wiarygodna. Każdy z
uczestników balu pełnił bowiem odpowiednią funkcję, do której
upoważniał go kostium. To był ten szczególny czas, kiedy można
było stać się kimś innym, sługa – panem, a dama ubrana na co
dzień w krynoliny i ciasne gorsety, mogła bez obaw wystąpić na
balu  jako  nimfa,  w  zwiewnych,  odkrywających  nieco  ciało
szatach…

Różnego rodzaju opisy zabaw karnawałowych można znaleźć w



pamiętnikach  z  dawnych  epok,  w  listach,  materiałach
archiwalnych,  zeszytach  i  komentarzach.  W  zbiorach  księdza
Franciszka  Siarczyńskiego,  historyka  i  kronikarza
zaprzyjaźnionego  z  rodziną  Czartoryskich  (Familią)  można
znaleźć m.in. kilka anegdot i historii na temat Księcia Adama
Kazimierza Czartoryskiego, Generała Ziem Podolskich oraz życia
jego dworu.  Oto  kilka  opowieści  „wyciągniętych z  kufra”,  na
podstawie rękopiśmiennych zapisów.

Karnawał był czasem, w którym obdarzeni poczuciem humoru
mogli płatać różne figle, a powtarzane przez lata i ubarwiane
legendy na ich temat zachęcały innych do wymyślania żartów.



Książę Adam Kazimierz Czartoryski, Élisabeth Vigée Le Brun,
portret, olej na płótnie, 1793 r.
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Księżna Izabela z Flemingów Czartoryska, Aleksander Roslin,
portret, olej na płótnie, 1774 r.

Książę  Czartoryski  odznaczał  się  dużym  poczuciem  humoru.
Słynna stała się pewna wielka mistyfikacja, którą młody wówczas
Adam Kazimierz precyzyjnie zaplanował. Cała Warszawa przez
długi czas o niczym innym nie mówiła. Otóż wynajął on sobie na
przedmieściach stolicy tzw. stancję i rozgłosił wieść o przybyciu
do  Warszawy  tajemniczej  osoby  –  proroka  chińskiego,  który
przepowiada przyszłość. Wieść szybko się rozeszła, toteż osoby
ciekawe swoich przyszłych losów tłumnie zaczęły przyjeżdżać do
tajemniczego  wróża.  Były  to  głównie  kobiety  z  dobrego
warszawskiego towarzystwa. Ponieważ książę Adam wszystkie te
osoby znał, lub słyszał o ich problemach, więc z łatwością trafiał
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w to, co chciały usłyszeć, uwiarygadniając przy tym swoją wiedzę
tajemną znajomością różnych detali z ich życia. Wzbudzało to
wielki podziw, a legenda o tajemniczej osobie zataczała coraz
większe kręgi i coraz więcej utytułowanych dam zachodziło w
skromne  progi  na  przedmieściach.  Ubrany  był  przy  tym
odpowiednio – plaster duży przyłożony na jednym oku, czynił go
zupełnie nie poznanym. O tym żarcie wiedział szwagier księcia,
Stanisław  Lubomirski,  Marszałek  Wielki  Koronny,  który  był
wówczas  Naczelnikiem  Policji  w  Rezydencji  Królewskiej.  Nie
przestawał więc on głosić, że wkrótce pozbędzie się z Warszawy
tego szarlatana – co damom tym większym było powodem do
pośpiechu korzystania z krótkiego pobytu tej tajemniczej osoby.
Mistyfikacja  trwałaby  jeszcze  długo,  gdyby  niejaka  pani
Szaniawska,  Starościna  Małogorska,  nie  zauważyła  soliterki
Księcia Adama, czyli modnej w 2 poł. XVIII wieku małej karety na
jedną  osobę,  która  wracała  z  tego  miejsca,  gdzie  urzędował
tajemniczy  wróż,  a  znając  figlarny  charakter  młodego
Czartoryskiego,  wpadła  na  pomysł,  że  to  on  sam  jest  tym
chińskim  prorokiem,  no  i  odkryła  tajemnicę.  Księżna
Generałowa, żona księcia Adama, wiedziała o tej mistyfikacji i
uczestniczyła w zabawie, ale ojciec, Wojewoda Ruski poważnych
obyczajów, nie chciał się poznać na tym żarcie i mocno na to
ubolewał.

Inna anegdotyczna historia zdarzyła się w Londynie. Pewnego
dnia młody książę Czartoryski  wszedł  do sklepu z  okularami.



Zastał  tam  dwóch  polskich  Żydów.  Starszy  z  nich  był
sprzedawcą,  a  młodszy  pomocnikiem.  Książę  obejrzał  szkła,
wybrał  i  płacąc  powiedział  po  polsku:  mażci  człowieku.
Sprzedawca spojrzał bystro na księcia i mówi – to Wać Polak, a
skąd Wać jesteś? – Książę na to – z Jarosławia. – Czy Wać nie
Pana  Wapiarskiego  syn,  albo  Pana  Sławika?  –  powiedział
sprzedawca,  wymieniając  z  pamięci  nazwiska  zamożniejszych
jarosławskich mieszczan. Na to młodszy, pomocnik, patrząc na
księcia jak w tęczę, zwraca się do starszego. – Ciszy głupi, to sam
Książę Adam. Po tych słowach obaj padli  na kolana, a książę
przerażony uciekł ze sklepu. Szybko potem rozeszła się wieść po
Londynie, że ktoś przemówił do polskich Żydów w nieznajomym
języku, a ci popadali przed nim na twarz. (przyp. 1)



Pałac Książąt Czartoryskich w Puławach na starej rycinie.

Od tego czasu minęły lata. Po trzecim rozbiorze Polski kwitnąca
rezydencja  w  Puławach  znalazła  się  na  terenie  zaboru
rosyjskiego.  Książę  jednak  szanował  wolność  narodową  i  jej
tradycje,  wobec  tego  przeniesiono  rezydencję  do  Sieniawy,
znajdującej  się  na  terenie  Galicji,  gdzie  było  więcej  swobód.
Najwięcej  materiałów dotyczących rodziny księcia  w zbiorach
księdza Siarczyńskiego pochodzi  z  początku XIX wieku,  kiedy
Czartoryscy mieszkali w Galicji.

Dom Księcia Czartoryskiego i jego żony Izabeli z Flemingów

odznaczał  się  gościnnością,  którą  najtrafniej  nazwać  by
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można gościnnością staropolską – pisze ks. Siarczyński. – (…)
Książę lubił ubiór Narodowy i chciał, aby szanowano dawne
zwyczaje,  w  celu  utrzymania  ducha  Narodowego  i
wzbogacania go tem wszystkim, co było dobrego u innych
Narodów Europejskich. Te owoce zagraniczne – mawiał on –
powinny  być  wszczepione  w  stary  pień  Narodowy,  dla
ulepszenia soków bez zatracenia ich narodowości.

Jeden  z  opisywanych  przez  księdza  Franciszka  bali
kostiumowych,  odbył  się  w Sieniawie 21 stycznia  1819 roku.
Wyobrażono  sobie  jakieś  mityczne  państwo,  rządzone  przez
szlachetnego  króla  i  królową.  Król  był  sprawiedliwy  i
praworządny,  dbający o naukę i  historię swojego narodu,  był
patriotą i szanował swoich poddanych. Oczywiście osobą tą miał
być książę Adam Czartoryski. Dużo z cech króla przedstawionych
przez autora scenariusza balu, przypominało rzeczywiste cechy i
zasługi  księcia.  Możliwe,  że  taki  utopijny  kraj  miał  być
wyobrażoną  Polską,  gdyby  zamiast  Stanisława  Augusta
Poniatowskiego wolną elekcję wygrał książę Adam. W Sieniawie,
gdzie musiano się przenieść po trzecim rozbiorze, marzenia o
wolności i  suwerenności miały swoje szczególne uzasadnienie.
Mimo, że trudno było komuś, kto układał scenariusz balu nie
włożyć w słowa poddanych ukłonu w stronę księcia i księżnej,
widać było w tej zabawie dużo elementów z poglądów księcia
Adama i z jego pracy np. na rzecz Komisji Edukacji Narodowej.



Bal, korzystający z elementów etykiety dworskiej na królewskich
dworach Europy, wyglądał w ten oto sposób.

O godzinie 8 wieczorem, wszyscy, którzy należeli  do Orszaku
Najjaśniejszej Królowej, czyli Izabeli z Flemingów Czartoryskiej,
uroczyście  weszli  do  Pałacu  i  przy  dźwiękach  muzyki
wykonywanej  przez  orkiestrę  pod  dyrekcją  pana  Wincentego
Zawilskiego  udali  się  do  Wielkiej  Sali.  Nieprzypadkowa  była
kolejność w orszaku. Najpierw szło dwóch Szambelanów, potem
Dygnitarz  Wielki  Koniuszy,  Dygnitarz  Wielki  Podczaszy,
następnie Marszałek Wielki, Łowczy Wielki, Jałmużnik, Minister
Oświecenia, Mistrz Wielki, Connstable oraz Paziowie. Dopiero za
nimi  w   orszaku  szła  Królowa,  a  za  nią  szli  kolejno:  dwóch
paziów,  osobny  paź,  który  niósł  ogon  sukni  królowej,
Ochmistrzyni Wielka i damy dworu, dwie Damy Portretu, dwie
Damy Pałacowe oraz dwie Damy cyfrowe. Na sali był już Król,
czyli  książę  Adam  Kazimierz  Czartoryski.  Orszak  Królowej
przeszedł Salę dookoła, a następnie Królowa usiadła obok Króla.
Damy  dworu  zajęły  miejsce  tworząc  pół  okręgu  od  strony
Królowej, a Dygnitarze, Szambelani, Paziowie ze strony Króla.
Gdy wszyscy ustawili się według ustalonego porządku Minister
Oświecenia zbliżywszy się do Króla Jegomości  wygłosił mowę.

I tu w sprawozdaniu znalazły się informacje o rozkwicie nauk
według przepisów Komisji  Edukacyjnej.  Potem kolejno do Sali
wprowadzani  byli  pojedynczo  przez  Wielkiego  Mistrza  i



Wielkiego Marszałka   posłowie  z  różnych narodów.  Najpierw
wszedł Poseł perski z orszakiem niewolnic, potem Poseł chiński
także z orszakiem, następnie Poseł lapoński z orszakiem, Poseł z
Królestwa  Kongresowego,  Poseł  grecki  i  Rycerz  Zakonu
Krzyżaków. Wszyscy posłowie przemawiali w różnych językach,
po polsku, grecku, a Rycerz Krzyżacki po węgiersku.

Po skończonych tych ceremoniach zaczął się bal tańcem. –
pisze Franciszek Siarczyński. Polska Królowa stworzyła bal z
posłem perskim, a za nią cały orszak. Królowa była ubrana w
Białą  Suknię  Paryską,  zlotem  haftowaną,  miała  grzebień
wpół cyrkułu, który formował jak koronę, a którego były na
dwa rzędy. Brylanty duże i perły na głowie, pod koroną, z
tyłu głowy był woal rozpuszczony duży i  długi,  rękawy w
sukni  były szerokie i  fornierami z  brylantami były spięte,
zgoła  była  pięknie  i  wspaniale  ubrana,  prawdziwie  jak
Monarchini i damy składające orszak były także w białych
sukniach z woalami na głowie, z tyłu rozpiętymi, a na głowie
miały diademy, mniej więcej bogate, a także perły, łańcuchy.
Dygnitarze,  Posłowie,  szambelani,  paziowie,  wszyscy  byli
ubrani  bogato  i  każdy  miał  ubiór  do  osób  i  narodów
przystosowany.  Zgoła  była  to  zabawa  bardzo  piękna  i
wspaniała.



Pałac Książąt Czartoryskich w Sieniawie na pocz. XX w.

Mimo represji, jakie spotkały Czartoryskich w Puławach, rodzina
utrzymywała z cesarzem Rosji poprawne stosunki, przygotowując
w tym czasie projekt  ratowania Polski.  W Galicji  można było
przyjąć  cesarza  Aleksandra  jak  gościa  i  to  nie  z  pozycji
poddanego.  Wizyta  Cesarza  Rosji  w  Sieniawie  zimową  porą
opisana została  w liście  do Salomei  z  Siarczyńskich.  (przyp.  2)

Aleksander Cesarz Rosji w Sieniawie w roku 1818 czyli pobyt
jego u Ksiażąt Czartoryskich.

Już  tedy  Aleksander  Cesarz  Ross.  przyjechał  (…).  W
Jarosławiu nie był, więc nie witać go nie wypadało. W Wilię
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jego przyjazdu wyjechał naprzeciw niego Książę Wojewoda
Czartoryski do Łańcuta (Księżna Marszałkowa Lubomirska z
Łańcuta była siostrą Księcia. Adama, przyp. red.),  z chęci
przyjęcia go tam na śniadanie, ale że Aleksander późno z
Sędziszowa wyjechał i dopiero w Łańcucie o godzinie 1 po
południu stanął, więc był na obiedzie i dopiero o 3 wyjechał.
(…)  (Do  Sieniawy)  przybył  o  wpół  do  siódmej.  W  sieni
przyjmowali go Księstwo z Familią tylko, to jest Książę Adam
z żoną, Księżna Wirtemberg (siostra Izabeli  z  Flemingów,
żony Księcia Adama, przyp. red.), Ordynat Zamoyski i Adaś.
Wszyscy reszta czekali w sali paradnie oświeconej, gdzie był
przygotowany  stół  elegancko  zastawiony  do  herbaty.  Po
przywitaniu zaprowadziła go Księżna do przygotowanego na
przeciw  sali  pokoju.  Księcia  starego  prowadziła  Księżna
Synowa. Tam grzeczności z obu stron nie skąpiono. W sali
uszykowani  czekaliśmy.  Od  komina  półkole  formowały
mężatki, pierwsza była Krasicka, Generałowa, Drohojowska,
dwie  Dembińskie,  Kochanowska,  Prekowa,  Urbańska,
Jawornicka (…) Po ustępie niejakim stały panienki. Z drugiej
strony  półkoło  formowali  militarni.  Na ich  czele  Generał,
półkownik i  3  officerów.  Dalej  ja,  Bukowski,  Baworowski,
dwóch Dembińskich, Aleksander Stadnicki, Urbański, Prek,
Bobowski  (…)  Osobno  z  tyłu  stali:  Kries  kapitan  cyrkul.,
dwóch Komisarzów i Inżenier. Odzielnie ku drugim drzwiom
stali  obywatele  niemundurowi.  (…)  Księżna  starała  się
promować interes  Drohojowskiego Gucia,  który  nogę pod



Możajskiem stracił i prosił o krzyż, o rangę i zaległą płacę.
(…) Potem prezentowali się Dembiński, dziękując za łaskę
okazaną  Maksymilianowi  Fredro,  który  pomógł  do
otrzymania ręki panny Gołowin, której ojciec ma przeszło 30
000 intraty –pytał, czy jest kto tu z tego imienia? Przywołany
Henryk  Fredro  przytomny,  usłyszał  grzecznie  dla
Maksymiliana  wyrazy  z  oświadczeniem.  (…)  Przez  czas
trwania  tańcu  mazurka  stał  przy  kominku  z  Księżną
Wirtemberg i z tą rozmawiał, często się śmiejąc. A gdy się jej
żalił na ufatygowanie w podróży, proponowała mu, aby się
oddalił  do  swych  pokojów.  Uczynił  to  prosząc,  aby  tego
niepostrzeżono. Tam do jego pokojów poszła z nim Księżna
Generałowa,  Wirtemberg,  Książę  Wojewoda  z  żoną,
Wojewoda Zamoyski, a stary Książę pozostał w sali. Dano mu
tam ponczu, który cesarz wypił chętnie. Nareszcie przyszła
Księżna prosić Księcia starego, bo już cesarz wybierał się do
wyjazdu. Oświadczył,  że wolałby jechać sankami,  zaraz je
przygotowano, choć śniegu na sannę nie było. Pożegnanie
Cesarza z Familią Czartoryskich było pełne grzeczności (…)
Wsiadł tedy w odkryte sanki i okryte dywanem, obwinąwszy
się  tylko  w  płaszcz  z  kapeluszem stosownym na  głowie.
Konie były Księstwa, jako i Kozaków 6 jadących przed końmi
z pochodniami. (…)



Muzeum Książąt Czartoryskich w Puławach
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________________________

Franciszek  Ludwik  Siarczyński  h.  Sas  (1758-1829),  pijar,
historyk,  kronikarz  wielu  wydarzeń  społeczno-politycznych  z
drugiej poł. XVIII wieku i początku XIX wieku. Zaprzyjaźniony z
Familią, czyli z rodziną Czartoryskich, bywał także na słynnych
obiadach  czwartkowych  Króla  Stasia.  Adam  Kazimierz
Czartoryski (ze wspomnień księdza Siarczyńskiego), pretendował
do tronu polskiego, gdy jednak w 1763 roku nie został wybrany
Królem Polskim, starał się w inny sposób służyć ojczyźnie. Od
1768 roku był komendantem Szkoły Rycerskiej w Warszawie. Był
jednym z twórców Komisji Edukacji Narodowej, współdziałał w
projektowaniu zmian ustrojowych podczas Sejmu Czteroletniego.
Poparł Konstytucję 3 Maja i Powstanie Kościuszkowskie. Oprócz
działalności  społecznej  i  politycznej  pisał  sztuki  teatralne,  w
których krytykował polskie przywary i namawiał do nauki, aby
naród  polski  przetrwał.  Był  także  członkiem  Towarzystwa
Przyjaciół Nauk i współtwórcą „Monitora”. Od 1795 roku osiadł
w Puławach, gdzie stworzył ważny ośrodek życia politycznego i
kulturalnego.  Jego  żona,  Izabela  z  Flemingów  Czartoryska,
stworzyła  w  Puławach  muzeum  pamiątek  narodowych  oraz
śladów po  znanych  twórcach  kultury  europejskiej.  Jednak  ze
względu  na  rosyjskie  represje  Czartoryscy  musieli  główną
siedzibę przenieść do Sieniawy (Sienawa leżała w Galicji, gdzie
były  większe  swobody).  W  1812  roku  Adam  Kazimierz
uczestniczył  jako  marszałek  sejmu  nadzwyczajnego  w



napoleońskiej  kampanii  politycznej.  Syn  Księcia  Adama
Czartoryskiego.  Adam  Jerzy  Czartoryski,  po  powstaniu
listopadowym kupił kamienicę na wyspie św. Ludwika w Paryżu
(Hotel  Lambert)  i  tam  stworzył  dom  otwarty  dla  polskich
emigrantów, którzy mogli mieszkać ile chcieli, dostając wszystko,
czego potrzebowali. Zatrzymał się tam np. Adam Mickiewicz .

Ksiądz  Franciszek  Siarczyński  związany  z  Przemyślem  i
Jarosławiem w 1827 roku przeniósł się do Lwowa, by wspomóc
prace organizacyjne  Ossolineum. Temu dziełu poświęcił ostatnie
trzy  lata  swojego  życia.  Jednym  z  pierwszych  dyrektorów
Biblioteki  im. Ossolińskich został  Adam Kłodziński,  nauczyciel
dzieci  Czartoryskich  i  Potockich,  wielki  patriota  i  człowiek
wykształcony,  który  występuje  w  opisie  balu  sporządzonego
przez  księdza  Siarczyńksiego  jako  Poseł  Królestwa
Kongresowego. Przejął on archiwum księdza Siarczyńskiego po
jego śmierci w 1829 roku.

Po drugiej wojnie światowej Biblioteka im. Ossolińskich została
tylko częściowo przewieziona ze Lwowa do Wrocławia. Władze
Związku Radzieckiego tłumaczyły, że np. spuścizna po Adamie
Mickiewiczu  czy  Juliuszu  Słowackim  jest  spuścizną  narodu
rosyjskiego.  Dopiero  po  1989  roku  i  zmianach  politycznych
powrócono  do  rozmów  na  temat  oddania  reszty  zbiorów
wchodzących w skład Biblioteki im. Ossolińskich. Po wielu latach
przyjechały więc do Wrocławia cenne rękopisy, a także zostały



przywiezione skrzynie z różnymi zbiorami, m.in. po dyrektorze
Kłodzińskim, razem z materiałami księdza Siarczyńskiego.

Artykuł powstał na podstawie rękopiśmiennych materiałów
ze zbioru księdza Franciszka Siarczyńskiego.

 Przypisy:

Szczegóły  z  życia  Jaśnie  Oświeconego  Księcia  Adama1.
Czartoryskiego,  Generała  Ziem  Podolskich  (Rkps.  Ossol.
535/III,  s  3,  28,  293,  294,  295).

List  ten  pisany  z  Sieniawy  dnia  28  Grudnia  1818  r.  do2.
Salomei z Siarczyńskich Żychlińskiej, znajduje się w zbiorze
oryginalnych  listów  X.  Franciszka  Siarczyńskiego,
uczynionym  przez  jego  przyjaciela  i  sąsiada,  Adama
Rościszewskiego  i  przez  tegoż  darowanym  Zakładowi  im.
Ossolińskich w roku 1833. Jest on w tym zbiorze w porządku
czwartym (Rkp. 0ssol. 2256/I).


